
t

Kraków

Nr 85 (487) ŚRODA, DNIA 18 GRUDNIA 1929 ROKU
-------- -- u . g—aggg—g-

ROK IX

Ł.T.S.G. (Łódź) W LIDZE
Cracovia

Podczas gdy na terenie ligo­wym toczą się dyplomatyczne boje o berło mistrza i spadek do (klasy A, równocześnie na bois­kach Łodzi, Lwowa .Wilna i Li- IPin rozgrywa się decydująca za żarta walka o wejście do Ligi.Stara jak świata zasada: le roi est mort, vive le roi—król umarł, niech żyje (nowy) król — znaj­duje pełne potwierdzenie rów­nież w życiu piłkarskiem.Na pokonanych nikt się nie o- gląda—wszyscy patrzą kto zwy cięży, oczy całej Polski piłkar­skiej z coraz to większem zacie- ikawieniem obracają się na przy­szłego benjaminika naszej arys­tokracji footbalowej.Zainteresowanie to jest tern większe, że wszyscy mają w pamięci zawrotną karjerę Gar­barni, która z nizin klasy A w ciągu jednego roku swej egzy­stencji ligowej wspięła się ’ a najwyższy szczebel tabeli.
Dlaczego więc tegoroczny benjaminek ma być gorszy od ze szłorocznego; dlaczego zapal klubu, po tak cieżkiem wywal­czeniu sobie kariery ligowej nie ma przerodzić sie w twór­czy czyn, wiodący w przyszło­rocznych walkach z przeciwni­kami zahartowanymi trzyletnim pobytem w Lidze od zwycięstwa do zwycięstwa.
Walki klubu łódzkiego w bo­jach o wejście do Ligi mają swo­ją bogatą historję. Historja tych zmagań jest bratnio podobna do walk Warty o mistrzostwo. War

mistrzem Polski w koszykówce pań. Szabliści w Offenbachu

0

WODNISTA PANORAMA PIŁKARSKA
Przedłużający sie wskutek braku mrozu martwy sezon jesienny korci piłkarzy, którym po regularnej, eon i ed zielnej młocce mistrzowskiej trudno rozstać 
się z boiskiem. Moment z meczu Polonia — Legła 2:2. wskazuję na warunki terenowe, w jakich rozegrano to spotkanie. Czy z podobnego meczu można 

wyciągnąć, jakieś korzyści czysto sportowe jest rzeczą więcej niż wątpliwą.

ta trzy razy z rzędu mając mi­strzostwo w zasięgu swej ręki, lmiłs.'c’ . /■'1'1«vnlić $ie czołowem i miejscem. Tak samo Ł. T. Ś. G.w roku bieżącym po raz trzeci sięga po laur zwycięzcy w wal­kach międzyokresowych. W ro­ku 1927-ym laur ten wyrwał mu górnośląski „Śląsk“, w roku ubie glym Garbarnia. 1 w obu razach porażki Ł. T. S. G. przyszły w ostatnim, decydującym momen-

NAJZACIĘTSZE przeciwniczki
to spotkaniu półfinatowem turnieju gier Ośrodka W. F. niepokonany dotych­
czas zespól A. Z. S. omal nie uległ Polonii, która przegrała w stosunku 22:25

cie, kiedy drużynie łódzkiej do-14) Ognisko (Wilno) 5 gier — 0 prawdy już mogły się marzyć I pkt. st. br. 4:22 sytuację tę obra- przys7,loroczi>e walki w polsh •* żyje dobitnie. Lechja i Naprzód ekstraklasie piłkarskiej.Obecnie sytuacja L. T. S. G. jest jednak tak mocna jak nigdy dotychczas. Dotychczasowy stan tabeli: 1) Lechja (Lwów) 6 gier — 8 pkt. st. br. 17:8, 2) Ł. T. S. G. (Łódź) 5 gier — 8 pkt. st. br. 16:12, 3) Naprzód (Lipi- ny) 6 gier — 6 pkt. st. br. 18:13,

mecze swe ukończyły i( wypo­wiedziały się ostatecznie.Natomiast Ł. T. S. G. i Ognis­ko mają przed sobą jeszcze jed­ną walkę, która odbędzie się dn. 22 b..m. w Łodzi.Przypatrzywszy się tabeli, ła­two dojść do wniosku, że zwy-1 cięstwo Ogniska w Łodzi jest

[ wprost nieprowdopodobieńst- wem. Jest bowiem rzeczą niemal źe nie do pomyślenia pjty druży­na, która w rozegranych dotych­czas pięciu grach nie zdobyła ani i jednego punktu a strzeliła wogó i le cztery bramki równocześnie tracąc ich rekordową ilość 22-ch, potrafiła na gorącym terenie łódzkim odnieść jakikolwiek suk­ces.
Zresztą łodzianie posiadają je-

szcze ten handicap, że nawet wy nik remisowy wystarcza im w zupełności aby zakwalifikować się do klasy ligowej.Przewidując jednak wszelkie możliwości trzeba stwierdzić, że w razie zwycięstwa Ogniska, do Ligi wchodzi Lechja, mająca nie porównanie lepszy stosunek bra­mek niż Ł. T. S. G.
Ewentualność ostatnia jest jed nak więcej niż wątpliwa, to też już dzisiaj można bez zastrzeżeń powitać Ł. T. S. G. jako nowy polski klub ligowy. •.
Egzystencja łodzian przy obec nym składzie ich drużyny nie wygląda różowo. Jak już bo­wiem podkreślaliśmy to niejedno krotnie dziś Ł. T. S. G. identyfi­kuje się niemal z osobą Herbstre icha. Obok tego gracza, zakro­jonego na miarę międzynarodo­wą drużyna łódzka dysponuje je szcze trzema — czterema piłka­rzami o umiejętnościach, które można w Lidze tolerować. Resz­ta to nawet nie nowicjusze, lecz, poprostu starzy gracze bez Ki.’ty talentu i umiejętności.
Sumując plusy i minusy żyny łodzian trzeba stwięrdzlć że przy obecnym składzie -iię można im wróżyć lepsze „ je­ry niż Śląskowi w r. 1928-ym.
Przewaga łodzian nad ślązaka mi leży jednak w doświadcze­niu: w ciągu 4-ch miesięcy prze­rwy zimowej można przy do­brych chęciach wiele w drużynie przerobić i ulepszyć.

Ł. T. S. G. * Naprzód 2:1
Zwycięstwo łodzian na gorącym gruncie śląskim

Miimo fatalnej pogody zebrało się na 
boisku w Liipinach około 5.000 osób, 
ażeby przyglądać się śląskiemu pmpifl- 
kowj w ostarniem jego zmaganiu się o 
wejście dp arystokratycznej rodziny 
piłkarskie? — d0 Ligi.

Ważność meczu, oraz pogłoski kur­
sujące o nieprzychylnem przyjęciu ślą­
skiej drużyny w Łodzi, wywołały na­
prężoną atmosferę. Już przy wejściu 
na boisko drużyny łódzkiej zdenerwo­
wanie udzieliło się również sędziemu 
P- Arczyńskiemu, który wskutek tego 
Popełnił niejedną omyłkę.

W 25 minucie drugiej połowy, Po od 
gwizdaniu drobnego przewinienia Sta­
cza Naprzodu, wtargnęła fanatyczna 
publiczność na boisko. Policja usunęła 
rozgorączkowanych widzów. Po za­
wodach publiczność próbowała pobić 
łodzian, jednak znowu policja ochroni­
ła gości i sędziego; nie obyło się jed­
nak bez rzucania kamieni i wrogich o- 
krzyków.

Trudno, publiczność śląska nie po-

siada jakiejkolwiek dyscypliny spor­
towej j nie umie sobie lub s.woim re- 
prezeintantom-sportowcom, zdobywać 
symipatji i dobrej opinii u obcych!

Co do samej gry, to w Pierwszej po­
łowie toczyła się ona pod znakiem 
przewagi miejscowych, którzy jedna­
kowoż pie umieli jej zaznaczyć cyfro­
wo. Coprawda, już w 3-ej minucie 
zdobywa pierwszą bramkę Stefan, ale 
jest to sukces pierwszy i ostatni. 
W 23-ej -minucie wyrównuje Herbstre- 
ich i bezpośrednio potem ten sam gracz 
Podwyższa, a zarazem ustala wynik 
dnia, w drugiej połowie gra wyrów­
nana; łodzianie stosują taktykę o.broin- 

i maią rację, gdyż bezgranicznie o- 
fiarna gra Naprzodu mogła była jesz­
cze przechylić szalę zwycięstwa na- 
korzyść ślązaków. Łodzianie wygrali 
dzięki lepszej taktyce i dużo wyższej 
technice. ŚWIETNE HAZENISTKI — ROBOTNICE

Drużyna Skry po zwycięstwie nad Varsovią w stosunku 11:0. Świetny ze­
spól robotniczy uległ w półfinale Grażynie 5:6.

I tak minął zloty sen Śląska o dru­
giej drużynie w Lidze!

. JESIEŃ NA BOISKACH STOŁECZNYCH
Fragment z meczu Polonia LesJą 21Ł Marlyna walczy ze SzczeDaniakiem U kałużami. Nadbiega Ziemianj

„ ANGLICY TEŻ LUBIĄ PROTESTÓW * Ć
Moment z meczu .Westham Unitcd « Sunderland. Gracze .We&thamu żąć ą piL.z-.mia Im rzutu karnego
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Panie Cracovii - mistrzyniami w koszykówce
Turniej o pierwszeństwo krajowe w Krakowie

Turniej o mistrzostwo Polski w koszykówce kobiecej rozegra ny 14 i 15 b. m. w sali krakow­skiej YMCA, był imprezą, pod każdym względem pierwszorzę­dną. Zarówno drużyny, jak ko- legjum sędziów i publiczność, dopisały pod każdym względem. Turniej rozegrywany był w so­botę popołudniu, niedzielę rano i popołudniu, na najlepszej w Pol­sce sali, w Ognisku krakow- skiem YMCA.
Mistrzostwo dostało się w rę­ce Cracovii zupełnie zasłużenie. Drużyna białoczerwonych ustę­powała AZS-owi szybkością, przewyższała natomiast wszyst­kie drużyny techniką i ustawia­niem się, a już o dobrą klasę gó­rowała w strzałach. W pewnej mierze należy to oczywiście po­łożyć na karb obeznania z sa­lą, wyższość jednak białoczer­wonych była niezaprzeczalną, nawet przy wzięciu pod uwagę powyższego handicapu.
Cracovia — Sokół■_ 17:14(10:7). Gra nieciekawa, prowa­dzona przez Sokół ostro i zacie-. cie, przez Cracovię zaś — leni­wie i chaotycznie. Zwycięstwo zawdzięczają bialoczerwoni do­skonałym strzałom Jarzynianki- Zwirskiej i Surmianki. Sędzia p. (Wójcik.
AZS (Warszawa) — I. K. Po­znański (Łódź) 21:13 (11:9). Gra szybka, lecz nieco chaotyczna. Tempo, narzucone początkowo przez łodzianki utrzymała dru­żyna zielonych do końca, co jej w rezultacie dało wygraną. AZS ' zaprezentował się z jaknajlep- szej strony, grając spokojnie, ce­lowo i fair. Najlepsza na boisku Woynarowska. Sędzia p. kpt. Frączkiewicz spełnił swe trudne i

Tajemnica składu Turystów
Afera Żukowskiego 1 zamęt w Lidze

Stan niepewności, wytworzony w 
Lidze niezalatwionym dotychczas pro­
testem Warty w sprawie meczu z Tu­
rystami jest, rzecz prosta, wodą na 
młyn przeróżnych plotek i wersyj.

Sytuaaia lest o tyle poważna, że w 
oazach opinii publicznej wszelkie prze­
sądzanie sprawy mistrzostwa i spadku 
irrzy stole obrad, a nie na boisku jest 
iw zasadzie nieprzekonywujące. Z sub­
telności tych zdawał sobie niewątpii- 
fwie dokładnie sprawę zarówno Wy­
dział Gier i Dyscypliny P. Z. P. N.. 
jak również zarząd tej instytucji, wy­
dając jednogłośną opinię na nieko­
rzyść Turystów.

To też orzeczenie władz P. Z. P. N. 
<z punktu widzenia merytorycznego roz 
strzyga sprawę definitywnie, gdyż jest 
rzeczą niedopomyślenia, aby punkt 
widzenia na daną kwestję mógł być 
w tak bliskich sobie instytucjach, jak 
P. Z. P. N. i Liga zasadniczo różny.

Wniosek, który prosi sie wprost o 
•wyspiucie z opinii władz P. Z. P. N.. 
tzda się wskazywać nietylko na sze­
reg nieformalności popełnionych prz- 
iwcieJoniu przez Turystów Żurkowski' 
ro d<> swej drużyny, lecz 
» ma ■'' ' *
&tęą»n

To 
twspo: 
łiiu p\

J również 
"iadomie złą wolę i chęć pod- 

zalatw,r.ia cąłej sprąwr.
w wynik głosowania w sprawie 
’a .go pretęstu na posiedąe- 
'gc zarządu Ligi w dąiu 19 b.

Mistrz świata, Kley
w tyrku warszawskim

Przybycie do turnieju warszawskiego 
smakomitego zapaśnika Van Kleya 
wmoglo emocie widzów o 100 procent.

Atleta ten występuję w Warszawie 
po raz pierwszy, lecz zdobył sobie 
■wstępnym boiem svmoatie miblrczności 
<tóięk| niezwykle ełegandkiei i porywa­
jącej w przeprowadzeniu metodzie wal­
ki. Atutem Kleya. który jest Holen­
drem. stale zamieszkałym w Niemczech, 
jest nieprawdopodobna giętkość ciała I 
?wrrjiość niewidziana dotychczas w 
Wa.rezawie. „ ,,

Kley spotkał*  się inż raz ze Stekke- 
rem na turnieiu w Monachium- Oby­
dwaj rywaje... pobili sie do tego stopnia, 
że walkjf przerwano. Pierwsza na gro. 

ot'- Jmal wtedy Polak, maiący wię­
cej zwycięstw’.

Poza Kleyem do turnieiu przyjęto a- 
matorskięgo mistrza Polski w. półcięż­
kiej Sasonskiego. Podobno walczy on 
bez wynagrodzenia, dla ambicji, lecz 
samo zetkniecie z zawodowcami I ich 
metodami pracy na arenie, może zwich 
nąć raz na zawsze amatorską karierę 
Sasorskieigo.

(Wyniki ostatnich czterech d'ni były 
»następujące:

Czwartek: Stibor—Kamofer i Szczer- 
bifrski — Zatorski walczy® bez rezulta­
tu. Siki pokonał Schmeidra w 19 mintrt. 
a Gruneisen Opoitea w 5 m.

iPiatelk: Kiev rzucJl na lonatkl Stolla 
•w 16 m., Kawan — Kwanińskiego w 8 
m.. Zatorski — Schneidra w 18 ąi.. Si­
ki i Buchheim walczyli bez rezi’Vatu.

Sobota: Laskowski pokonał Weiner- 
to już w 3 min. Stibor — Buchheima w 
2n m„ Kley — Grirnberga w 9 m- 
Ahrens — Schneidra w 16 m.. wałka Si­
ki — Zatorski do 25 m. nie dala wvniku. 
/ Niedzielą: Stiboi — Zatorski remis. 
Sasorski zwyciężył Oowitza w 6 m. Ka­
wan — Szczerbińskiego w 20 m_ Kltf" 
— Schneidra w 8 m» Kamofer — Grń> 
berga w 18 m.
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zadanie pod każdym względem bez zarzutu.W niedzielę rano, przy „nabi­tej“ widowni rozegrały najprzód mecz drużyny AZS-u i Cracovii,

Doroczny turniej gier warszawskiego 
Ośrodka W. F_ rozgrywany zazwyczaj 
w lultyim. w kulminacyjnym okresie zi­
mowego sezonu gier w stolicy, dla 
jakichś powodów został przyśpieszony 
o dwą miesiące i stal sie namiopotr/.eb- 
nięj właściwie jego otwarciem. Mimo, 
iż zaskoczyło to kluby, stawiły się jed­
nak one w rekordowej ilości. W takiej 
koszykówce no. dla wyeliminowania 
zwycięzcy z pośród 38 konkurentów, 
trzeba było przeznaczyć na rozgrywki 
cały piątek od godzimy piątej do iedena 
stoi i niedziele od dziesiątej rano do 
piątej po południu z półtoragodzinną 
przerwa. Finaliści zmuszeni by® w tym 
czasie rozegrać 5 spotkań, z czego 4 w 
samą niedziele. A taka YMCA w do­
datku miała jeszcze finał siatkówki i to­
warzyski mecz koszykówki z Triumfem 
łódzkim. To iuż stanowczo zą wiele, 
nawet na wyrobioną fizycznie i wytrzy 
małą drużynę, jak ona. Na przyszłość 
należałoby wprowadzić nodział według 
stopnia zaawansowania, umiejętności 
gry poszczególnych drużyn, aby umo­
żliwić walkę równych z równymi. Lu­
dzie już tacy są. że wola być pierwszy 
mi wśród patałachów, niż ostatnimi 
wśród mistrzów.

Cel swói — propagandę gier — tur­
niej ten wypęfnił tylko połowicznie: wy 
wołał należyty oddźwięk u klubów, na­
tomiast nie zgromadził takiei ilości wi­
dzów. laka powinien- Bo i nie dbano o 
nich wcąle. zdusiwszy ich no. w niedzie­
le w odległym, jednym tylko końcu sali, 
nłe troszcząc słe wcale, czy mogą wy­
trzymać te cztery godziny w kurzu, 
zaduchu i niewygodzie.

• Organizacja pozatem. scentralizowa­
na w rękach komendanta Ośrodka kpt. 
Orossa. działała ze zbyt może nawet 
wojskową sprężystością i bezwzględno­
ścią. Komisja sędziowska działała 
sprawcie, roziporządzala iednak sędzia­
mi o bardzo różnych kwalifikacjach, 
którzy, zwłaszcza w hazenie. a nawet 

nani. nie rzuci już prawdopodobnie 
całą aferę nowego światła, lecz popro- 
Stu wykaże obecny układ „politycz­
ny“ sił ligowców.

Prawda, strona zasadnicza i formal­
na sprawy będzie przy oddawaniu kar 
tek pusto brzmiącym frazesem, przy- 
ozem tak czy owak obie strony nie 
poprzestaną prawdopodobnie na wy­
roku Zarządu Ligi, lecz przeniosą wal­
kę na forum wyższych instancyj, aż do 
walnego zgromadzenia Ligi włącznie.

Powracając do meritum snraw" Żur 
kowskiego, trzeba zaznaczyć, że prze­
ciw Turystom przemawiają fakty, iż: 
1) Żukowski nie otrzymał z Óstrovi'i for­
malnego zwolnienia, o czem świadczy 
list tego kłubu do P. Z. P. N., żp Żur- 
kowski jest nadal członkiem sekcji 
piłki nożnej K. S. Ostrovra. 2) Prze­
niesieniem Żurkowskiego z Óstrovii 
do Turystów interesowali się,wyłącz­
nie Turyści, których dwu członków 
przyjechało w tym celu specjalnie do 
Ostrowa 4alatwilo tam rzekomo wszel 
kie formalności i zapewniło Jurkow­
skiego, że grać w Turystach mu woł- 
■’o i że żadne przykre konsekwencje 
z te®o względu go nie czekają. (Wy­
gląda to dość jędnoznacŁpie na typowe 
t zw. kąpęrowanie. gracją).

Turyści na swoją obronę twierdzą, 
że: 1) Posiadają lits-t ósfówji do Jur­
kowskiego, w łątórym to liście Ostrovia 
grąęzowi temu ud?ię|a zwolnienia. 2) 
Wydiziąl Gier i Dyscypliny P. Z. P. N. 
ąatwierdził przed meczem Warta — 
Turyści gracza Żurkowskiego dla Tu­
rystów.

Ostatnirn, bodaj że najbardziej ciem­
nym mementem sprawy jest fakt, że 
owo zatwierdzeni Wydziału Gier i 
Dyscypliny P. Z. P. N-u było konsek­
wencją zaginięcia ewidencji Żurkow­
skiego z kartoteki graczy.

Wielce cbarakterystycrrs-m tym 
szczegółem władze P. Z. P. N. winny 
specjalnie się zainteresować i jeśli te­
raz nie uda się znaleźć wmowajey, to 
w każdym razie na przyszłość należy 
zorganizować biuro w ten sposób, aby 
pedobne afery absolutnie nie mogły 
mieć mioisca-

BoBcs
Reprezentacja bokserska Niemiec na 

meczu z Polską dnia 6 stycznia w Po­
znaniu albo na G. Śląsku wystąpi w 
składzie następującym: w. musza Fic­
kert (Chemnitz), w. kogucia Ziglarski 
(Berlin), w. piórkowa MocW (Berlin), 
w. lekka Bechler (Berlin), w. półśred- 
nia Seite (Berlin), w. półciężka Sän­
ger (Wrocław), w. ciężka NęuseJ (Ber 
lin). Zapasotan: Bali, Taudsen, Fucha, 
Maseberg, Mietschike, Theuerkauf, Sa- 
bottke i Wegener.

Warszaw ki Okr. Zw. Bokserski od­
rzuci! propozycję P. Z. B. zorganizo­
wania u siebie międzypaństwowego 
spotkania pięściarskiego Pcfeka—Niem 
cy. Odmowa spowodowana została 
brakiem odpowiedniej i dość obszernej 
sali.

Międzynarodowe snotkanle bokser­
skie Warszawa — Teutonia (Berln), 
zostało ostatecznie sfinalizowane. Dru­
żyna niemiecka po jednodniowym po­
bycie w Łodzi (dnia 5 stycznia 1930 
r.) walczyć będzie 6 stycznia 1930 r. 
v stolicy. Zawody odbędą sie w sali 
tvx Colosseum >rzy ul. Nowy Świat 

U) o godz. 12 w połudfl,'*  

z wynikiem 8:22 (7:8). Ambitna gra, doskonała współpraca całej drużyny, tricki i strzały ataku, sprawiły, że zwycięstwo biało- czerwonych nad drużyną stołecz

rozegra- 
między 
równo-

finałowei rojugrywce. stanowczo -nie sta­
li na wysokości zadania.

Przed niedzielnemi finałami 
ny zosial mecz koszykówki 
łódzkim Triumfem, zespołem 
znacznym niemal z reprezentacją tego 
miasta, a stołeczną YMCA. Zwycięst­
wo zmęczonych szaloną orką warsza­
wian nad wypoczętymi gośćmi w sto­
sunku 21:18 (12:9) świadczy o stanów 
czej wyższości koszykówki stołecznej 
nad triumfującą do niedawina łódzką. 
Walka obfitowała w piękne i emocjo­
nujące momenty.

Fina! siatkówki męskiej przyniósł 
niespodziankę w postaci nieoczekiwa­
nie silnego oporu, jaki stawiła YMCA 
zespołowi A. Z. S. Pierwszą partję wy 
grała 15:13, w drugiej natomiast zala- 
ńiala się i przegrała spotkanie w sto­
sunku 28:23.

Najważniejsza rozgrywka kobiecej

NIEDZ1 LA w BERLIN E 
pod znakiem hokeistów kanadyjskich

Berlin. 15 grudnia.
Zanim zjadą do Berlina królowie krą­

żka hokejowego, w osobie mistrzow­
skiej drużyny Kanady — Toronto, za- 
produkowali tu swe umiejętności ich ro 
dacy, przebywający na studiach w An- 
glji, Oxford Canadians.

Drużyna ta posiada wiele talentów, 
składa się jednak przeważnie z graczy 
bardzo młodych, niepełnoletnich. Po 
powrocie do ojczyzny i po rozegraniu 
choćby jednego sezonu wśród swoich, 
staną oni na stopniu bezwzględnie wyż 
szytn od swych europejskich pogrom­
ców. Posiadają oni bowiem już dziś te 
tajemnice techniki, których braki mu­
szą najlepsi gracze Europy nadrabiać 
szybkością i ambicją.

B. S. C. w przewidywaniu łatwego 
sukcesu wystawił do drużyny kilku ju­
niorów. Obok powracającego do zdro­
wia Rudi Balia grali dwaj jego młodsi 
bracia; tak więc mieliśmy trzech Bał­
tów w jednej drużynie. .

Pierwszego dnia Oxford - Canadians 
ulegli B. S. C., w wysokim stosunku 
0:6. Najzajadlej z pośród gospodarzy 
grali juniorzy, a więc wspomniani bra-Kien a wiçv >vopr/iiiinaiii uia*  ipùi

cia BalLRCmcr. Lód był fatalny, a. B. !$.’

Zycie organizacyjne
Walne zebranie narciarskiego O. Z. 

L. A. odbyło się przy licznym udziale 
delegatów klubów stołecznych; pro­
wincję reprezentował podokręg wysz­
kowski. Żebraniu przewodniczył mjr. 
Szkolnikowski. Nad sprawozdaniem za 
rządu, referowanem przez p. Forysia 
wywiązała się dyskusja, po której u- 
chwalono zarządowi absolutorium. Do 
nowego zarządu weszli: radca W. Fo­
ryś (prezes), Blacher i Paruszewski 
(viceprezesi) oraz członkowie: pn. Le- 
benbaum, por. Suchorzewski, Miesz- 
kowska. H. Dąbrowski. Surała. Sien­
kiewicz, Rokicki i Dieckman. W wol­
nych wnioskach uchwalono zorganizo­
wać drużynowe mistrzostwa okręgo­
we. Pozatem postanowiono, że zawod­
nicy, którzy nie będą bez powodu star 
tować w mistrzostwach okręgowych, 
nie mogą być dopuszczani do mi­
strzostw państwowych. Delegatami na 
walme zgromadzenie PZLA, które od­
będzie sie w lutym, zostali pp. W. Fo­
ryś, Dieckman i Frenkiel.

Walne Zgromadzenie Warszawianki 
wybrało zarząd w składzie następu!ą- 
cym: prezes poseł Polakiewicz, wice­
prezesi: mjr. Arczyński i por Suchn- 
rzewski, sekretarz p. Mosin, skarbnik 
kpt. Partyka, szlcwkowie: mjr. Wersz- 
ner. mec. Litterer. dr. Francówna i p. 
Godlewski. Zebranie wyraziło podzię­
kowanie dotychczasowemu w cepreze- 
sowi p. Kupczykowi, któremu klub tak 
wiele zawdzięcza. Z braku czasu p. 
Kupczyk rnusiał zrzec się mandatu w 
zarządzie

Budowa boiska przy ul. Wawelskiej 
rozpocznie się na wiosnę.

Walne Zgromadzenie Poznańskiego
O. Z. L. A. zwołane przez komisarza
P. Z. L. A. mjr. Engla miało przebieg 
nąogól poważny, choć odbywało się w 
dość podnieconej atmosferze. Drażli­
wa sprawa rozwiązania Zarządu P. O. 
Z. L. A. i mianowania komisazza P. Z. 
L. A. nie była rozpatrywana, gdyż epi­
log jej rozegra się dopiero na rocznem 
Walnem Zgromadzeniu P. Z. L. A. Ustę

SKRZYNKA POCZTOWA 
„Przeglądu Sportowego" 

(Odpowiedzi lietownych redakcja nie adziela)
P. Adam Św., Warszawa. Dziękuje­

my najuprzejmiej za życzliwe słowa. 
Ody jeźdźcy nasi staną w Warszawie, 
poruszymy projekt pana. Odczyt jest 
— zda’e sie — planowany.

C. J. Wyr„ Kościan. Administracja 
załatwi.

P. Zyg. Wr., Chicago. Dziękujemy 
serdecznie. Wysyłamy list

P. Zyg. R.. Trzem-'szko. Zależy od 
rodzaju gry. Radzimy zwrócić się ust­
nie lub osobiście do jednego z domów 
handlowych r.p. Rokicki, Komis poi itP-; 
przedstawić dokładnie, o co chodzi i 
ziasiągnąć opinji.

P. Tad. Cz., Przemyśl. Załatwimy 
według życzenia w 
dniach 

ną było bezapelacyjne i przeko­nywujące. Kapitalna obrona A. Z. S., mimo defenzywnej gry Woynarowskiej nie mogła sobie dać rady z lotnym i świetnie

siatkówki odbyła się w czwartkowym 
półfinale, kiedy po zaciętej walce, sto­
jącej na bardzo wysokim poziomie. 
A. Z. S„ mistrz Polki, wyeliminował 
Polonię 25:22. Pierwszy to raz od 
chwili swego powstania A. Z S. byl 
poważnie zagrożony i przegrał jedna 
partję. Polonia ustępowała przecjwnicz 
kom w sile i wykończeniu ścięć. Drugi 
półfinał przyniósł zwycięstwo Warsza 
wiauce 26:16 nad Polonią II. W finale 
nie potrafiła jednąk ona stawić A. Z. 
S-owi żadnego oporu i przegrała 30:7, 
po bladej i słabej grze.

Po dwu seriach rozgrywek elimina­
cyjnych w koszykówce, ćw^rćfinały 
dały wyniki: YMCA — Makabi 19:10. 
Warszawianka — Alleluja 9:3, A. Z. S 
II — Varsovia I 22:2, Leg;a V — Bie­
lany 22:3, Polonia 1 — Strzelec 22:4: 
półfinały: YMCA _ Legią V ?2:6, Po­
lonia I A. Z. S. II 19:6, Warszawian

—

S. C. graf z ambicją godną ważniejsze 
go spotkania.

Drugiego dnia gośęie strzelają pierw 
szą bramkę. Po pauzie jednak (3. $. C 
na skutek oficjalnej interwencji bierze 
się do roboty i zwycięża w stosunku 
8:2. I tęgo dnia goście ąie ząstuiylj na 
podobny wynik. Najbardziej z pośród 
nich podobali się bramkarz Furnbutt l 
łącznik Bonnycąstle. Bohaterem B. S. 
C. był solista Jaenecke.

Mecz Europa — Kanada odbędzie się 
już w ramach turnieju świątecznego, 
zorganizowanego z okazji przybycia 
Toronto do Berlina, a więc pie dopiero 
w lutym, jak początkowo przewidywa­
no. Będzie to chyba największą z do­
tychczasowych sepsacyj hokejowych 
Europy. Skład drużyny europejskiej 
stoi jeszcze pod znakiem zapytania. 
Przypuszczalnie znajdą się w niej Jo­
hansson i Sucksdrof (Szwecja), Male- 
cek (Czechy), Watson (Austria). Czy 
ton zbiór różnych temperamentów, ta­
lentów i systemów, no i brak zgrania, 
przyczyni się do uzyskania przez team 
wyniku przynajmniej zaszczytnego, 
i^st rzeczą bardziej niż prifblematycz- 

pującemu Zarządowi udzielono jedno­
głośnie absolutorium, poczem wybrano 
nowy Zarząd w składzie następującym: 
prezes — Karolczak, wiceprezesi — 
Stróżyk i Pryłyś, sekretarz — Jurdziń- 
ski, skarbnik — Weselik, członkowie 
Zarządu — Frays, Łebiński, Wolny, Ko 
nieczny, Ługowski. Wyrzykicwicz. 
Przewodniczący komisji sportowej — 
Pryłyś. Delegatami na Walna Zebranie 
P. Z. L. A. wybrano pp. Kusolczyka i 
Stróżyka. Znamienny był fakt, iż War­
ta po upadku kandydatury p. Gluski na 
prezesa, nie dala już swoich czoło­
wych ludzi do Zarządu.

Z ważniejszych wniosków uchwalo­
no: a) rozgrywać corocznie drużyno- по; a/ rozgrywać corocznie aruzyno- H-bA;i, n in-ч w vwe mistrzöflwa okresowe w kl, Л. В i С JA?, 1
pań i panów: 1) mistrzostwa okręgowe 
we wszystki / okręgach mają się od­
bywać równocześnie przy nim. W. 
Żarz, ma ustalić daty rozgrywania mi­
strzostw osobno dla pań i osobno dla 
panów.

Prezesom Lwowskiego O. Z. L. A. 
został wybrany P. Jakubowski. Wiilne 
zgromadzenie uchwaliło absolutorium 
ustępu/ącenru zarządowi.

Prezesem Krakowskiego Okr. Związ­
ku (i er Sportowych został Władysław 
Sikorski, znany działacz YMCA na te­
renie Krakowa.

Nadzwyczane walne zgromadzenie 
Polskiego Związku Bokserskiego od­
będzie się w marcu w Katowicach.

Warszawskie Towarzystwo Cyklis­
tów zamknęło sezon sportowy w so­
botę dn. 14 b. m. Punktem kulmmacyi- 
nym uroczystości było dy­
plomów za Bieg Dookoła Polski i na­
gród swym zawodnikom.

Walne Zebranie Warszawskiego Klu­
bu Wioślarek odbędzie się dnia 19 gru- 
dn'a o godz. 7-yiel w Pierwszym, o 
godz 7 i pół w drugim terminie w lo­
kalu własnym- Plac Zamkowy 9. Na 
porządku dremiym sprawozdanie za­
rządu i komisii. wybory ujupełrlijąct 
i wolne wniosk).

P. Józ. J„ Wieliczka. O Gęrbichu o- 
trzymaliśmy niedawno list z Sao Pao- 
lo, który drrukowabśmy w całości.

P. Ig. Kr„ Łódź. Redaktor nłe pro­
wadzi w sprawach pisma korespon­
dencji prywatnej. Odpowiedzi udziela­
my tytko na tern miejscu. Nie skorzy­
stamy.

Stały czytelnik. Łuków. 1) St. Gnon- 
czewskl. mimo swych 44 lat, w biegu 
Dookoła Pęlski zajął 19-te miejsce z 
czasem ogólnym 91:50:27,9. W biegu 
o mistrzostwo Polski Gr. zajął 14-te 
miejsce. Bral udział też w innych im­
prezach kolarskich. 2) Zamiast dwu 
spadających z ligi klubów. 3) Konkur­
sy urządzać będziemy nade1 

kombinującym atakiem Cracovii. Najlepsza na boisku Surmianka. pozatem wyróżniały się z Cra­covii Kamieńska — Tabeńska i Granowska, z AZS-u Woyna-

ka walkoverem: eliminacja do finału: 
YMCA — Warszawianka 9:Ç. Warsza­
wianka, stanowczo słabszą od A.Z.S., 
Varsovii, a może i Legji tak daleko 
zaszła tylko dzięki szczęśliwemu loso­
waniu. Stosunkowo zaszczytny wynik 
z YMCA zawdzięcza sile fizycznej. W 
emocjonującym finale Polonia zwycię­
żyła YMCA 20:12. Poziom tej roz­
grywki by| bardzo wysoki, a gra sza­
lenie szybka i błyskotliwa. Obie dru­
żyny imponowały bajęcznem zgra­
niem, orjenitącią i fenomenalnemi 
wprost pociągnięciami knmbinacy'ne- 
mi. Zwycięzcy prześladowani byli 
złośliwym nechem w strzałach.

Ha-zeua. rozegrana na drewnianej po 
s*Jzce  są|i ciasnej na nią i dusznej, 
była raczej parodią tej gry. Pozatem 
bardzo niesympatyczne wrażenie wy­
wierała zbyt jaskrawo przejawiająca 
się tendencja do gry pstrej, a nawet 
brutałnei. oo tak bardzo nie licuje z 
kobiecością kobiet...

W éwieréfina’ach Grażyna pokonała 
mąleńkie, szybko gra'ące i pięknie 
kombinująęe dziewczęta Skry IH-e), 
Polonia, z Kopciuch-Fryszczynówna 
ną środku nąpądu, odniosła zasłużenie 
wysokie eyfrowt? zwycięstwo 9:4 nad 
A. Z. S. z Konopacka-Matuszewską, a 
be? Aleksandrf»wic?ówny, Chrupcza- 
łowskiei i Wojnarowskiej, Skra zbiła 
Varsovie 11 i0 i (Makabi, pn dńgrywce 
Warszawiankę 6:5. W półfinale Gra­
żyna — Skra 6:5, po dogrywce 1 Po­
lonia — Makabi walkoverem. Finał 
po morderczej walce wygrała szybsza 
i agresywniels?a Grażyna 5:3, mimo 
przewagi Pelcmii. Grażyna zanadto da 
wała sję ponosić temperamentowi, gra- 
:ąc zbyt ositro, co poeiagnęło zi sobą 
zaapl:kowan|e pr?ec'w plęj aż dwu r?u 
tów karnyeh, nie wvzyskanvch zresz­
tą. Turniej ten, iako całość, wywarł 
'mponu^ce wrażenie swym rozma­
chem i wielką ilością współzawodni­
czących drużyn.

Na boiskach całego kraju
Wyniki ostatnich gier i walk

Finał o puhar red. A. B. C. w Pozna­
niu rozegrany został między Wartą li­
gową a C klasową $partą z Obornik. 
Wynik był zgóry przesądzany, tem)»ar- 
dziej, że Waria wyątąpija w pemym 
składzie, Jedynie bez Fontowlcza w 
bramce (grał Konieczny z III drużyny). 
Wynik brzmial 16:1 (8:1). Obfitym plo 
nem bramek podzielili się: Przybysz i 
Kttiola po 4, Szerfke II — 3, Stalińskl— 
2 oraz Radojęwski, Wojciechowski i 
Szerfke I; dla Sparty honorowego go- 
ala, strzelił środkowi napastnik. Sę­
dzia p. Perzak.

Gry sportowe w Łodrl dały wynik 
następujące: Siatkówka: Szczawnicka 
— Sobolewska 30:90. Sobolewska po 
przerwie gra w siódemkę. H. K. S.— 
Absolwentki 30:20. Po przerwie H.K.S. 
grał w p:ątkę. Kopernik — Naruto­
wicz 24:27. Słaba gra obu zespołów. 
Oświąta — Absclweniki 30:25. Óświa- 
ta jest w Łodzi bezkonkurencyjna.

Koszykówka: Ł. K. S. — Ł- T. S. G. 
27:16. Ł. K. S. bez Laiiferą wygrąt za­
służenie. Siła — Hakoąh 21:16. Hako- 
ąh zrobił znączne po&ięPJ'- Siła II — 

dar 20:18. Woiskowi wzmncnięni dwo­
ma graczami YMCA są bardzo groźm. 
Kruschender — W. K. S. (panie) 7:3.

Meczj piłkarskie w Łcdzi WKS — 
Orkan 2:2 (<:?’• Grą stała na niskim 
Poziomie, Wofskpwj wystąoili w od- 
m lodzony o1 skladfje. Bramki dla Or­
kanu padjy ze strzałów Jó?ęj(jwic?a 
oraz Markięwięja, dla WKS«u Strzęk 
cem Majewski- WKS — Orkan II 
2:1.

ZJedirwczonę _ Wid?ew III J:3 (3:1). 
l. m'ltrza C zdobył Widzew 

III. który w pierwszym meczu uzyskał 
wynik 5:3

Liczne mecze towarzyski j na Śląsku 
ucierpiały z powodu tak fatalne! po- 
kody. że szereg zawodów odwołano.

Na pierwszy plan wybił się mecz 
ligowej drużyny Ruchu z katowicka 
Pogonią. Ruch wystąpił z nowym na­
bytkiem na środku ataku Ótkino- 
wiczem. który okazał sie świetnym 
kierownikiem, i wygrał 3:0.

M'edzvkluhowe zawody bokserskie 
"«miedzy ślavla (Ruda) i Stad'on (Kr. 
Hu*a)  zakończyły s'ę zwycięstwem 

Różne
Drużyny hokejowe Legji I Pogoni 

wyjechały jut na zagraniczne tournee 
po Austrii i Węgrzeęh.

Kahan (Turyści) nie zamierza zmie­
nić barw klubowych-

Pokaz gimnastyki kobiecej Agnęty 
Bertram odbył się w niedzielę w sto­
licy. Na pokaz złożyły się przemówie­
nia red. Muszalówny i p. Olszewskie), 
następnie Dupka Otto wykonała lekcję 
systemu Bertram, wreszcie pod kierun 
kiem p. Rosenberga odbv|ą się loko’« 
gimnastyki pierwszego zastępu absol­
wentek szkoły Agnety Bertram

I ogólnopolskie korespondencyjne za­
wody strzeleckie, zorganizowane orzer 
Ołówna Kwaterę Zw. Harc. Pol. za­
kończyły się dn. 15 grudnia b. r Do 
zawodów zgłosiło sie ogó'em około 
800 zawodników z 60 środowisk catęi 
Polski Należy to uważać za znaczny 
sukces harcerstwa, gdyż do ozdobnych 
zawodów Zw. Broni Małokalibrowe1 
zgłosiło sie tytko 75 zawodników. Wy­
niki dokładne zostaną obliczone dopie­
ro po otrzymaniu przez Gł. Kwat. Zw. 
Harc. Prol. protokulów od jiosz^e- 

-gólnych drużyn.

rowska i Wolicka. Aleksandrowi czównę unieszkodliwiła ciężka i ostro grająca Urbańska, Mala­nowska nie mogła utrzymać Sur mianki. Sędzia p. Sikorski uza­sadnił swą opinją, najlepszego arbitra w Polsce.Drugi mecz I. K. Poznański — Sokół 18:4 (9:2) przyr.’6sł, po nieciekawej grze gładkie zwy­cięstwo łodzianek.Sędzia P. kpt. Frączkiewicz.W niedzielę popołudniu ro­zegrano dwa ostatnie spotkania mistrzowskie. Obydwa zakoń­czyły się rekordowemi zwycięst wami faworytów.A. Z. S. Warsz. — Sokół 22:5 (12:0). Warszawianki grały bez większego wysiłku i w regular­nych odstępach czasu strzelały kosz za koszem. Sokół ani na chwilę nie zdołał stawić nale­żytego oporu. Sędzia p. Luch- niak słaby.Cracovia — I. K. Poznański 35:14 (21:5). Białoczerwone na­dają grze b. szybkie temno, roz­wijając cały szereg pomysło­wych kombinacyj. Rzadkie wy­pady łodzianek blokuje pewnie Kanreńska-Tabeńska. Sędzia p. Sikorski, jak zawsze, doskonały.Mistrzostwa byłv przeglądem sił przed meczem Polska—Szwe cja. Na podstawie gry, pokaza­nej w mistrzostwie, skład repre­zentacji winien się przedstawiać następująco: obrona: Kamień- 'ką-Tabeńska. Malanowska i Wolicka; atak: Woynarowska, Aleksanrowiczówna. Gronowska i Surmianka. ewent. „Bogusia“ (Kruschender).Organizacja zawodów pod każdrm względem stała na wy­sokości zadania dzięki ofiarnej nracy prezvdujum KOZGS-u, 
po. Sikorskiego, kot. Zakrzew­skiego i sierż. Kozłowskiego.

Stadionu w stosunku 11:3. Zawodnicy 
Stadionu górowali nad swoimi prze­
ciwnikami techniką i rutyną 1 zwycię­
żyli zas _ __

Spoikame bojtsefskemi 
drużynami B. K. . 29 Katowice II i 
Policyjnego K. S. zakończyło się zwy­
cięstwem Policyjnego w stosunku 14:6. 
Walki były naogół nieciekawe i nie 
stały również na wysokim poziomie 
sportowym.

Cracovla — Legja (Kraków) 9:2. Za­
miast niedoszłego do skutku turnieu 
klubów ligowych, odbyło sję tylko 
"Potkanie Cracovii z robotnicza Legią. 
Bardzo kiepska pogoda nie odstraszy­
ła widzów, którzy zobaczyli ładna grę. 
Przewaga Cracoyii znaczna lecz i atak 
Legii miał wiele dobrych momentów, 
które przyniósł}' mu 2 bramki przez 
Yąpląńsikiego i samobólczą Ptaka. 
Bramkami Crac«vi' obdzielili sie Ko- 
zok 4. Kałuża 3 1 Kub'ński 2. Atak grat 
w komplecie, wykazifąc wiele pięk­
nych pociągnięć. Tyły bez Mysmka, 
Zastawniaka, z bramkarzem z 3 dru­
żyny.

Na zawodach w hall krytej we I wo. 
w’e osiągnięto wyniki nastepmace: 
rzut kula: Klug 10.63, obieącz 2°o?, 
sk-ek wdał z m:e>sęa — Mazur 2.52. 
wwvż i tyczka — Ring 153 I 305.

Polon a-legia 2:2
i inne шесте w Warszewe

Polania wystawiła na ten mecz swą 
rezerwę ęKraszoną 3 graczami ligowe- 
mj i Kąc?anowskim (Varsovia), który 
zadebiutował w jej barwach. Legia wy 
stąpiła w składzie nieco silniejszym, bo 
z 7 graczami ligowymi z Akunowem w 
bramce. Nawrotem na środku pompcy, 
Cicheckim na I. skrzydle i Raldkiem 
na prawem. Boisko przedstawiło o- 
braz tiedzy i rózpacży, a gra, prowa- 
dona w żółwiem tempie, nie należała 
do zbyt wrtęresu ących. Przewaga tech 
mężne była przez cały czas po stronie 
woiskowyeh, Polonia natomiast góro- 
walawala ambicją 1 chęcią zwycię­
stwa.

Pierwszą bramkę zdobyta Legia ze 
strzału Kotkowskiego. Wyrównuje 
Jung II z podania M^halskiego. Pt red 
Przerwą Szczepaniak z rzutu karnego 
podwyższył wynik do 2.1 na korzyść 
Polonii. Po zmianie ból wciskowi opa­
nowali zupełnie boisko, ale słabe ich 
ataki zalamula się na świetnej obrcnio 
gości. Dopiero Martyn:e udało się wy­
walczyć wynik remisowy. Wyróżnili 
się: w Legli — obrońcy, Nawrot na 
środku pomocy. Nowakowski i Prze- 
ździacki w ataku a w Polonii — Mi­
chalski w ataku, Nowkęw na p-mocy 
i obrońcy. Szczepaniak był słaby, a 
debiut Kaczanowskiego wynadf nie­
szczególnie. Sędziował p Walczak.

Na boisku Skry odbył s e pierwszy 
’becz miedzygrupowy o robotnicze mi 
strzostwo stolicy pomędzy gos.D-da- 
rzemt a Zniczem z Pruszkowa. Poczat 
kowo zaznaczyła się przewaga Znicza, 
a owocem tel przewagi bvłv trzy bram 
ki strzelone przez Rzedz’ckiego, Le­
wandowskiego i Sarnowicza. Dopiero 
gdy goście prowadzili 3:0 Skra prze­
stała lekeewa4yć przectwmka. a'* ’ do 
przerwy udało się jej uzyskać tylko 
1 bramkę a po przerwie zwyciężyła z 
trudem 4:3 (1:3). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Smosarski II i Kwiatków: 
siki (po dwi ó. Sędziował p. Glinika.
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Szable polskie w elicie kling światowych
Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego“ z turnieju w Offenbachu

Częściowe niepowodzenie w szpadzie, 
‘ bV> której stanęliśmy w najnieodipowied 

niejszych dla sportowca warunkach, by 
najmniej nas nie zaskoczyło. Szabla na 

1 tomiast przyniosła dwie wielkie niespo­
dzianki: słaby start Nycza i wspaniałą

: formę Laskowskiego.
; Nycz, najlepiej z nas wytrenowany I 

•wyszkolony technicznie — psychicznie 
i nie sprostał zadaniu. Wśród naogół 
i mniej od niego utalentowanych zawodni 
’ ków krajowych Nyoz idzie do boju z 

przekonaniem, że i tak iego będzie ztwy 
cięstwo, nie obawia sie niespodzianek, 
przeprowadza akcje energicznie i zdecy 
dowanie. ryzykuje i zwycięża. Wśród 
równych j lepszych zawodników w Of_ 
'enbach Nycz ..za wiele miał do strace- 

a“: unikat ryzyka i— stracił wszyst-

Zarówno niepowodzenia Nycza, iak I 
Laskowskiego, nie umniejszając rzeczy­
wistej wartości obu szermierzy. krytją 
w sobie wskazanie pedagogiczne, bez 
których dalsza kariera obu naszych a- 
só*w  byłaby może w pewnych kierun­
kach zahamowana.

Czterech polskich szablistów rozdzie­
lono w tein sposób, że w grupie I-ej eli- 
minacyjnej znaleźli sie Papee i Segda, 
.w Ii-ej — Laskowski i Nycz. Papce i 
Segda z miejsca zaczęli iaknailepiei. Po 
walce między sobą. wygranej przez Se« 
de 5:1. Papee wygrywa z groźnym pa­
rem em. niemieckim olimpijczykiem 
Thomsonem 5:2, ze świetnym Włochem 
Ragno po pięknej walce 5:4. z rutyno­
wanym wiedeńczykiem dr. Ettingerem, 
„bawiąc się“, 5:0. wreszcie z ©rzemija-

jąca już dzisiaj sława holenderska — 
Doormanem 5:1. Przegrywa natomiast 
Papee z olbrzymim Włochem Gaudinim 
i Niemcem Halberstadtem.

Segda był w formie: lotne ataki i u- 
miejętinie stosowane przedciecia dały 
mu zwycięstwo 5:3 nad silnym olimpij­
czykiem holenderskim Hagensem. nad 
Thomsonem 5:4 i Doormanem 5:1. Z 
Gaudinim i Ragno przegrał Segda po 
3:5. z Ettingerem niespodziewanie w ta­
kim samym stosunku. Obaj nasi 
zawodnicy wzbudzili zainteresowanie 
publiczności, zwłaszcza Papeego uważa 
ho za groźnego konkurenta faworytów 
tu rniej u.

Z grupy I-ei odpadli: Halberstadt i 
Doonman. Reszta przechodizi do półfi­
nału.

W grapie II-efi Laskowski wygrywa z

Nyczem po ładnej walce 5:4. z ambit­
nym Moosem 5:2, z groźnym Drieber- 
genem 5:1. Francuza Tourniera tnącego 
lub a refującego w każdy atak Laskow­
ski rozumną taktyką „rozkłada“ 5:1. 
Przegrywa natomiast z Włochami Maz­
zim 1:5 i Pignottim 4:5. oraz Niemcem 
Heimem.

Nycz wygrywa z Tourmierem 5:2. 
Driebergenem 5:3; przegrywa z Las­
kowskim. Marzim 1:5. Pignottim 4:5. A- 
merykaninem Huffmanem 3:5. z Heinem 
0:5 i Moosem 3:5. Odlpadają Nycz i 
Toumier. Jako nowa „wielka przy­
szłość“ niemieckiej szabli zaprezento­
wał się spokojny. lekki. zgTabny. do­
skonały technicznie Heim z Offenbachu.

W grupie I-ej półfinału walczył Seg­
da. Ustawiczne atakowanie flechem wo 
bec braku dobrego tempa nie mogło dać

pogodzenia Polakowi, który 5-iu wal­
kom przegranym z Thompsonem 3:5 z 
Ettingeretn 4:5. z Gaudinem 3:5, z Mo- 
osem 3:5 i z Ragno 4:5. przeciwstawia 
jedną wygrana z Huffmanem 5:4. Od­
padają Segda i Etinger.

W grupie Ii-ej niebezpieczny Papee 
wygrywa łatwo z Laskowskim 5:2. bi­
jać następnie bezapelacyjnie Heima i 
Hagensa po 5:1. Ulega Marziemu 2:5 
i Pignotiemu 3:5.

Laskowski wygrywa w pięknym sty 
lu z Hagensem 5:4, z Dzdebergenem 
5:0, z Heinem 5:3 (najładniejsza walka 
w tej grupie): przegrywa po równo­
rzędnej walce z Mazzim 4:5. wreszcie 
walczy o wejście do finału Pignottim.

Stan 4:4 przy dużai przewadze Las­
kowskiego. którego natarcia Wioch z 
trudem paruiie. W jury: 2 Włochów—

Zdenerwowany i zniechęcony niepo­
wodzeniem ujawnił pożarem duży błąd 
techniczny, który na zawodach krajo- 

J iwych kryła doskonała kondycja fizrcz 
> na i psychiczna: .pnzylilrmniac atak prze­

ciwnika, Nycz przechyla ciało dość sil­
nie ku tyłowi z przeniesieniem ciężaru 
na nogę zakiroczna. Jako skutki tej wa 

■ dliwej postawy występują: usztywnie­
nie prawego barku. szerokie ruchy przy 
paradach i ripostach, łatwe uleganie fin­
tom czasowym atakuiiacego (wielofinto, 
waniu). wreszcie duża trudność w cofa­
niu się i przechodzeniu do skutecznego 
przeciwnatarcia.

O ile start naszego 100-procentowego 
faworyta przyniósł rozczarowanie, o ty 
Je z podziwem i zdumieniem oglądaliś­
my robotę Laskowskiego, zwłaszcza w 
półfinale. Był zręczny, lekki, lotny, po­
ruszał się i wyglądał nad wyraz este­
tycznie. pozatem rozwinął szeroki, bo­
daj czy nie najszerszy z polskich szabli 
stów repertuar umiejęftnoścl. Atakował 
iw drugim zamiarze, to znów atakiem 
krytym przedciitał. paroWal. ripostował, 
aby nagie, chwyciwszy*  doskonale tem­
po, przejść do błyskawicznego flecheu. 
Poraź pierwszy byt na planszy pogod­
ny. chwilami rozweselony. pełen deli­
katności obok szczerze rycerskiej fan­
tazji. •

Laskowski podobał sie publiczności, 
co więcetj. podobał się ogromnie towa­
rzyszom broni, którzy co do iego ro­
boty. szablowcj tyle dotąd mieli zaistrze 
iżeń. To był Laskowski, iakjego chcie- 
iiśmy mieć dawniej i iakim chcielibyś­
my go stale widzieć w przyszłości.

To też współczucie kolegów po wiel­
kiej niesprawiedliwości, wyrządzonej 
Laskowskiemu przetz przewodniczącego 
jury było tak szczere, tak bezpośrednio 
płynęło z najlepszego serca, że... nie ża 
lujemy tej niesłusznej porażki. Laskow­
ski stracił jeden międzynarodowy finał, 
który mu sie całkowicie należał, lecz 
zyskał więcej — moralne oparcie w dru 
żynie. co nieraz mu sie jeszcze przyda 
zarówno w momentach powodzenia, jak 
: nieuniknionych w sporcie psychicz­
nych

POR. ZAB1ELSK1 
pokrzywdzony dotkliwie .przez sędzrow, 
nie doszedll do finału turnieju w Offen­

bachu.

ZWYC1ĘSTWO POR. GZOWSKIEGO NA TORZE NOWOJORSKIM
Start wyścigu płaskiego, który był preludium konkursów w Madison. Na lewo por. Gzowski. triumfator wyścigu.

Szowinizm czeski na ringu
Śląsk przegrywa z Morawami 3:7 z powodu stronniczości sądz ów

W sobotę dn. 14 grudnia odbyły się 
w Brnie zawody bokserskie między ze­
społem 5 pięściarzy śląskich, a tea­
mem Moraw. Polacy przybyli do 
Brna na 3 godziny przed zawodami w 
składzie: Dziembaia. Górny. Wieczo­
rek. Garstecki i Wódka. Ekspedycji do 
pwtniaj; B n. Sadłow-
ski i trener p. Wenda.

Przyjęcie ze strony A. F. K. Żiżka, 
klubu, urządzającego powyższe spotka­
nie było nieziwykle gościnne i nacecho­
wane duża serdecznością. Niestety pu­
bliczność brneńska. która w ilości 2000 
wypełniła salę, okazała brak wszelkiej 
kułtuiry sportowej, a sędziowie zuipelną 
ignorancją boksu i stronniczość.

Po przemówieniach n. Sadlowskiego 
w imieniu Śl. O. Z. B. i d. Schmitta w 
imieniu Morawskiego Zw. Boks, wcho­
dzą na ring Dziembaia (57 kg.) i Kosi- 
na (57 kg.). Walka prowadzona w szyfc 
kiem tempie nie wykazała niczyjej prze, 
wagi. Dziembaia. technicznie jeszcze 
niewyrobiony ma niezłe uniki i silne u- 
derzenie. Przeciwnik jego pod koniec 
krwawi. Walka zupełnie słusznie po­
została nierozstrzygnięta. Publiczność 
wyraża ogitrszaiącenii gwizdami swe 
niezadowolenie z wyniku.

W w. lekkiej Górny (58 kg.) spotyka i 
sie z mistrzem Czechosłowacji Stóklcm 
(60 kg.). Gwóźdź wieczoru. Walka 
na dystans, prowadzona w szybkiem

tempie, była rzeczywiście pięknem wi- 
dowiskiem. Górny osiąga przewagę 
iuż w 1 rundzie i zapędza Taz po raz 
przeciwnika do rotów. Stóekl. dosko­
nały technik, demonstruje śliczną pracę 
nóg. W 2 randzie przewaga Górnego 
wzrasta, Stóekl jest iuż 2-krotnie 
groggy N? noczatki^? rundy od nieu- 
nikniionego nokautu mtuiie Stóckla se­
kundant, rzucając ręcznik na ring. Śląsk 
prowadzi 3:1.

W wadze średniej walczy Wieczorek 
z mistrzem Moraw Skrivankiem. Wie­
czorek ma przewagę w I i III rundzie. 
Skrivanek w II. Najzupełniej niespo­
dziewanie sędziowie ogłaszają zwycię­
stwo Skrivanka. Polacy protestują, ale 
bezskutecznie.

W czwartej parze spotykają się Lin-

gner (ex-mistrz Moraw) z debiutującym 
dopiero Garsteckim. Walka prowadzo­
na iest pod znakiem przewagi Garstec 
kiego nad słabym technicznie przeciw­
nikiem. Lingner podniecany krzykami 
i gwizdami ze strony publiczności, wal­
czy chwilami fauŁ- Gąftffecki. nadspo­
dziewanie debry. Liiypiwc szczęk: prze 
ciwnjka seriami uder/tń. „1 znów sę­
dziowie ogłaszają 'zwycięstwo CŹecha, 
ku zadowoleniu galerii.

W ostatniej parze walczy Wocka z 
Ostużniakiem. Spotkanie to pozostawi­
ło niesmak, publiczność bowiem, której

Petkiewicz wyładował w N. Yorku
Cieika podróż, powitanie, treningi

Stanisław Petkiewicz nrzybyf 
do Ameryki i wylądował w No­
wym Jorku, na Berangarii dn. 12 
b. m. a więc z dwudniowetn o- 
późnieniem.

Fatalne warunki atmosferycz­
ne na Oceanie Atlantyckim da­
ły się dotkliwie we znaki nasze­
mu biegaczowi, który przez czte 
ry dni cierpiał na morską choro­
bę.

Na przystani oczekiwali Pet- 
kiewicza przedstawiciele konsu­
latu generalnego Rzeczypospoli­
tej w Nowym Jorku, oraz dele­
gacje sportowców polskich i a- 
merykańskich.

Biegaczowi polskiemu zgoto­
wano serdeczną owację.

Petkiewicz do zdrowia po pe­
rypetiach podróży szybko po­
wrócił, jest jednak ciągle osła­
biony.

Mimo to rozpoczął on już tre­
ningi na sali krytej, przygotowu 
jąc się do Pierwszego startu, dn.

zaczął mu się rewanżować, publiczność 
zaczęła “szaleć. W II rundzie Wocka, 
maiac przewagę zostaje bez żadnego 
poprzedniego uprzedzenia i niezasluże- 
nie zdyskwalifikowany za faul. Schodzą 
cy z ringu Wocka zostaje na dodatek 
kophięty w^ffbfce Prźez iakfegfóś“ widza. 

Po zawodach odbył się bankiet. pod­
czas którego wielokrotnie przepraszano 
ślązaków za wynikłe zajścia i wzniesio­
no toasty za pomyślność Polski i Cze­
chosłowacji. Zawodnikom wręczono u- 
pominki.

_______  . ____ .......... _ I P. Miick, czł. zarz. Mor. Zw. Boks. 
Wocka nie. przypadli widocznie do gu-1 odzywa sie w samych superlatywach o 
stu. wydobyta wszelkiego rodzaju in- | Górnym. Stwierdza u niego najwyższą 
strumenty i rozpoczęła na nich ogiu- , europejską klasę. Z pozostałych za- 
szający. koncert. Nadomiar złego O- ■ wodników najbardziej podoba mu się 
stużniak walczył dziko, ą gdy Wocka Garstecki. Jest to. według iogo opiniji. 
__________________________ .................. _ < talent nieprzeciętny i w krótkim czasie 

powinien być klasą dla siebie. Z po­
śród Czechów najlepsi byli Stóekl i 
Skrivanek. Zwycięstwo nasze nieza­
służone.

P. Sadłowski, przew. sport. P. Z. B. 
jęst bardizo zadowolony z gościnności 
A. F. K. Żiżka. zwraca uwagę jednak 
na niewłaściwą obsadę komisji sędziów 
sklej (brak sędziego neutralnego), co 
uważa za istotną przyczynę naszej po­
rażki. Wynik powinien brzmieć 8:2 (!) 
na naszą korzyść. Nasi wydali z siebie 
wszystko, walczyli b. ambitnie. Pu­
bliczność *-  ni żej krytyki.

20 grudnia w Madison Square 
Oardęn. Petkiewicz zamieszkał 
wraz z p. Weintalem w hotelu 
Plaza w Nowym Jorku.

Prasa amerykańska poświęca 
wiele miejsca biegaczowi pol­
skiemu, opisując jego tegorocz­
ne sukcesy, a przede wszystklem 
zwycięstwo nad Nurtnim.

Wśród przeciwników Petkie- 
wicza, wymieniany jest między 
innymi zwycięzca olimpijski — 
Ritola. Świetny biegacz fiński 
spotka sie z Petkiewiczem w 
jednym z następnych startów. 
Na mityngu ..Christmas Charity 
Day“ konkurentami Polaka będą 
biegacze nowojorscy, niezbyt 
zdaje się groźni.

Po przyjeździe do Ameryki 
powstały pewne trudności z a- 
merykańskim związkiem lekko­
atletycznym. Dzięki interwen­
cji M. S. Zagr. za pośrednictwem 
konsulatu, trudności te zostały j 
szczęśliwie usunięte.

Canova (przewodniczący) i Cuccia, i 
Niemców’—Casmier i Halberstadt. 1 Po 
lak — Zabielski. Laskowski, obawiając 
się powikłań, przeprowadza Dro6ty a- 
tak. w pierwszem tempie zakończony 
pchnięciem.

Wlocli nie broni sie. lecz arretuie rów 
nocześnie. Skonsternowany przewodni 
czący. mimo, że sytuacja bvła aż nadto 
jasna, nie rozstrzyga i zarządza gloso» 
wanie 'bocznych sędziów, czerń dowo­
dzi, że sam źle widział. Casmier —• 
wstrzymuje sie. Cuccia coś baka niezda 
cydowanie. w każdym razie nie na ko­
rzyść Laskowskiego. Halberstadt i Za 
bielski opowiadają sie wyraźnie za ata­
kiem. •

Wobec tego przewodniczący maiac 2 
glosy za atakiem, a żadnego zą 
tern, oipowiada sie za.'., arretem. 
znając zwycięstwo Pignottiemu. 
cy zakładaia protest, niefortunny 
wodndczący „składa“ sie przed 
d‘appel „iak scyzoryk“. Cuccia, chcąc 
ratować rodaka, coś tam nieiasno „wy 
jaśnia“: protest przepada 3 głosami 
przeciw 2. Canowa przeprasza Las­
kowskiego za „przeoczenie““, czem ani 
nie pociesza skrzywdzonego zawodni­
ka. ani nie poprawia swei kiepskiej re­
putacji w oczach Polaków.

Ostatecznie odpadają w tej grapie: 
Hagens i Laskowski.

Finał rozegrany przez 10-iu zawodni 
ków w niedziele dn. 8.XII kończy sio 
triumfem Mazziego (Włochy), który 
wygrał wszystkie walki. Drugi Gatidini 
(Włochy) z ó-ma zwycięstwami III-ci 
cięstw, IV — Ragno 4 zw„ VI — Moss 
4 zw.. VII — Pignotti — 4 zw.. VIII — 
Driebergen (Hol.) — 3 zw., IX — Heim 
(Niemcy) 3 zw„ X — Papee — 3 zw. 
Jak widzimy w końoowei grupie o mied 
scach zdecydował stosunek otrzyma­
nych trafień.

Nasz Papee nie miał nailepszego 
dnia. Dzierżąc równocześnie ciężkie o- 
bowiązki reprezentanta związku, kierów 
nika i zawodnika, makie w kościach 
męcząca podróż i cieżkie walki dnia 
poprzedniego — rnusiał ulec nawet slab 
szytn od niego, lecz w lepszych warun­
kach znajdującym sie przeciwnikom. 
Stopniowe opadanie z sił zaznaczało 
się w walkach Papeego bardzo wyraź- 
nie. Po 3tóh ładnych zwycięstwach 
nad Thomsonem, Moosem i Drieberge­
nem. błysnął jeszcze raz świetna robo­
tą w niezbyt słusznie przegranej walce 
z Mazzim. poczerń uległ zmęczeniu no 
i... przeciwnikom.

Organizacja turnieiu nasuwa w po­
równaniu z naszem życiem sportowem 
tyle zagadnień, źe kwestii tei w kilku 
końcowych wierszach załatwić się nie 
da. Narazie powiem ogólnie, że są 
kraje, gdzie jeden mały klub w malem 
mieście rozporządza „pałacami“, pod­
czas gdy u sąsiada cały silny i zasłu­
żony związek napróźmo zabiega o otrzy 
manie najskromniejszego własnego k<v

arre- 
przy- 
Poła— 
prze.
jury

POR. SZUPENKO
w czasie treningu szermierczego został 
poważnie ziranionv w oko: przyczyną 

byłą stara, zużyta maska.

WIOŚLARKA JAPOŃSKA
Sport w Japonji ogarną! wszystkie dziedziny, wszystkie warstwy spo­
łeczne, a uprawiany jest niemniej intensywnie przez kobiety, jak prze» 

giętęzyzo.

__ KEHRLING I COCHET
Dwie mistrzowskie rakiety Węgier i Francji po jednym z meczów rozegra­
nych pa kortach Budąpsztu, a zakończonym zwycięstwem Cochetą

.trzech setach, ~
ZWYCIĘZCY NOWOJORSCY ZE ZDOBYTYM PUHAREM

Od lewej stoją: por. Gzowski, por. Zgorzelski, płk. Dreszer, gen. Fabrycy,
pik. Brochwicz-Lewiński i por. Starnawski,
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Trzeba pomóc 
sportowi polskiemu 

w Gdańsku
Pomimo upływu wielu tygodni od ze 

brania wszystkich polskich khtbów 
sportowych w Gdańsku, na którym je­
dnogłośnie stwierdizono krytyczne po­
łożenie sportu polskiego w wolnem 
mieście, grożące likwidacją pracy i do­
tychczasowych wysiłków, sy tuacja nie 
uległa ani trochę zmianie. Wybrany 
komitet pie poczynił żadnych kroków, 
a pogłoski o zainteresowaniu się tere­
nem gdańskim przez Z. Z. dotychczas 
nie potwierdziły się.

A tymczasem pozbawione pomocy z 
zewnątrz kluby polskie nie zdołają prze 
trwać kryzysu. Oto Qedania od 3 mie­
sięcy nie może zorganizować żadnych 
zawodów dla swej sekcji bokserskiej. 
Wspaniale rozwijający się ten dział (re 
mis z Danziger Box Club) jest na najle-p 
szej dirodze do rozpadnięcia się i zu­
pełnej dezorganizacji.

A. Z .S. — Gdańsk, liczący 200 człon 
ków, nie ma za co zaangażować in­
struktora gimnastyki zimowej, wobec 
czego na wiósrię znowu trzeba będzie 
rozpocząć prace od podstaw.

Zima się zbliża. Kluby niemieckie 
przeniosły się już do hal, a Polacy nie 
mają nawet sal gimnastycznych. Czas, 
wreszcie, by PUWF i ZZ zajęli się e- 
tiergicznie zorganizowaniem sportu po 
lonji gdańskiej, jeśli oczywiście życzą 
sobie istnienia i rozwoju tego życia.

Sport jako propaganda zagraniczna
Zwycięstwa barw polskich znatazly należne uznanie

Narody muszą mieć przyjaciół. W warunkach współczesnego ży cia odosobnienie jest nie do po­myślenia. Naród samotny, poz­bawiony udziału w ogólnoludz- kiem życiu kulturalnem i ękono- micznem — jest współczucia god nym parjasem.Dlatego wszystkie narody wprost przelicytowują się w do­wodzeniu o swei moralnej czy czy materialnej potędze,
Do niedawna „Foreign Offi- ce‘y“ wywiązywały się z tego ' obowiązku sposobami uświęco- nemi przez tradycję, a polegają- cemi na urządzeniu przez. Amba­sadorów i Konsulów czarnych kaw i herbatek, na których sy­pało się wzajenrnemi komple­mentami... i wracało do domu z uczuciem nudy.
Później uznano słusznie, źe sprawie propagandy dużo lepiej służą: książka, teatr, kino, ma­larstwo i muzyka. Zaczęto więc wydawać en masse broszurki,!

Polemika taterników
P. Szczepański odpowiada p. Stanisławskiemu
MJody taternik, p. W. Stanisławski _.

nie zrozumiał mojego artykułu „Prze- bolskimrównieź i przebytą przestrzeń, 
tomowy sezon taternicki“ i napisał w ~ 
odpowiedzi „kilka słów“, których 
twierdzenia muszą być sprostowane.

1. P. SL obraził się ha mnie za wy­
różnienie próby wyjścia środkiem zach. 
ściany Łomnicy. W artykule moim nie 
ogranicźelem się do suchego wylicze­
nia „nowych dróg w Tatrach w roku 
1929", lecz'omawiając rezultaty sezo­
nu T- cytowałem najważniejsze wyda­
rzenia, ęzyto były sukcesy, czy po­
wtórzenia, czy np. klęski śmiercią 
przypłacone. Tąkiem właśnie wyda­
rzeniem —- niezmiernie ważnem — by­
ty próby na Łomnicy. Że próby mogą 
być czasem cenniejsze nawet od suk­
cesów. o tern wiadomo chyba p. St. z 
łiistorji taternictwa. Pozateni tekst u- 
stępu zaczepionego przez p. St. jest zu 
pełnie wyraźny, bynajmniej zatem „nie 
brzmi z mojego artykułu“ jakoby za- ______________
chodnią ścianą można było wyjść na następującym składzie: 
Łomnicę dwiema drogami. ,*  ‘ ___ _______________ _____
„Przegl^Sport.“ (Nr. 71, z 30 paździer- „Kadia", Kurozak, Zaleski, Zborowski, 
i " . 
to p. Śt. Ale p. St. nie dat się przeko­
nać i nadal upiera się. że „nieprawdą 
jest iż z samego środka urwiska wy­
darto górze 250 m. wysokości, drogą..." 
CzetrUe zatem wydarto? Rzutem li­
ny, kreską na mapie?

2. P. St. stwierdza, że czuje się 
„kontynuatorem wielkiego dzielą sta­
rych taterników“. Ma rację. Niczyje 
tatefnięłwo nie może wyskoczyć jak 
Minerwa z głowy Jowisza. Myśmy bu 
dówąli na sukcesach naszych poprzed­
ników, sukcesy p. St. i tow. zostały z 
kolei ąmoźliwione przez nas?e czyny.

3. Bardzo to nieładnie, że p. St. in­
synuuje mi rozmaite opinje, których w 
artykule niema. Żadną „słabością star­
szej generącji“ sie nie zajmowałem, a 
có sądzę o reprezentantach starszych 
od p. St. taterników, o tern świadczy 
chpćby skwapliwe zacytowanie opirui 
dra Orłowicza o ś. p. Swferzu: „zdo­
bywca polskich gór“. Tak samo nie pi­
szę ani słowa o „klasie najmłodszych 
taterników“. Stwierdzam z naciskiem, 
źe te wszelkie określenia, przez p. St. 
w cudzysłowie podąwane, „młodzi", 
„najmłodsi" i t. p„ w moim artykule 
się nie znajdują. Jeśli kto wyodrębnia 
jakieś klasy, to właśnie p. St., który 
w konkluzji swego protestu występu­
je imieniem — jakoby — najmłodsze­
go taternictwa, do czego niema prawa, 
pęnieważ on i jego przyjeciele nie two­
rzą jęsźcze bynajmniej całości tegoż 
najmłodszego taternictwa.

4. Jeśli p. St tak bardzo się boi „po­
sądzenia o reklamę“ — nie powinien 
się chyba obrażać że obok — i tylko 
opok — jego sukcesów, wymieniłem 
także sukcesy innych. Zresztą, poiemi- 
kj ( twierdzeniem źe ja i moi towarzy­
sze w ąiczfm nie przyczyniliby się do 
dzisiejszego przełomu taternickiego — 
nie podejmuję, gdyż unikam reklamy 
nietylko teoretycznie.

J. A. Szczepański.

P. S. „Drogą“ nazywamy w języku

Drogą Byrda był lot nad biegunem. 
Drogą automofrlięty jesr teren, którym 
przejedzie jego maszyna. Drogą tater­
nika jest przebyty rzeczywiście teren 
skalny. Twierdzenie natomiast p. St. 
jakoby droga oznaczała już „wogóle 
możliwość osiągnięcia wierzchołka 
szczytu“ jest najzupełniej niezgodna z 
teorją i praktyką taternicką.

Wacław Kuchar nie wyjedzie z dru­
żyną hokejową Pogoni do Wiednia, ze! 
względu na zajęcia zawodowe.

Leśnlakowski i w tym roku grać bę­
dzie w drużynie LTŁ.

Lwowskie Tow. Łyżwiarskie prowa 
dzi pertraktacje w sprawie wyjazdu na 
gościnne występy do kilku miast pol­
skich.

Drużyna hokejowa Lechji wystąpi w 
------ —Sokołowski, 

Już red. ■ Rondafjśty, Grząska. Pętryński, Kruk, 

nika, ’Skrzynka pocztowa“) tłumaczył------------------------------
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czasami grube foljaly, popierać tournee zagraniczne artystów, ■nakręcać filmy, wysyłać obra­zy na wszystkie możliwe wysta­wy.To było dużo lepiej i skutecz­niej... lecz i to nie było ideałem. Bo książki czyta, koncertów słu­cha, do teatru chodzi tylko „eli­ta“. Wpływy jej są oczywiście największe, lecz przy demokra- tyźmie obecnym — nie mogą za­głuszyć głosu mas. A mas ten rodzaj propagandy nie dosięgał.Przemówił zato do nich języT kiem jasnym j łatwo zrozumia­łym sport.Człowiekowi z tłumu imponu­ją: siła, zręczność, odwaga, e- luergja fizyczna i romantyczny I gest — stali bywalcy stadjonu sportowego. Według przedstawi I cieli czołowych elity atletycznej I danego kraju — szary widz ura­bia sobie, drogą niesłusznego może, lecz niemniej nieodparte­go uogólnienia, zdanie o warto­ściach danej rasy. I decyduje: z krąjem, który takich ludzi wyda je. warto trzymać, bo to kraj zdrowy i silny, kraj z przyszło­ścią!Nie warto powtarzać, co zro­bił dla Finlandii Nurmi i opowia­dać raz jegzeze. jak, nie wiedząc nawet o tern, dopomógł maleń­kiej republice zaciągnąć pożycz­kę w Ameryce. Nie warto też przypominać, jak Carpentier, moc nem uderzeniem pięści rzu­cając Beckętta na deski — tem- samem kazał frankowi stanąć o dwa punkty wyżej na giełdzie londyńskiej; i jak ten sam „Wiel ki Georges“ wysyłany był do Stanów Zjednoczonych celern przeciwdziałania propagandzie filogermańskiej. gdy tournee kra sornówcze ministra Viviani oka­zało się fiaskiem i uznano, że w kraju yankesów dobitniej za­dźwięczy glos pięści atletycznej. Ale warto wskazać, że podróż piłkarskiej drużyny Urugwaju

po Europie w roku 1925, była aranżowana i dyrygowana przez dyplomatów, i że Brazylia na­tychmiast wysłała też swój ze­spół — by utrzymać równowagę wpływów. Warto też nadmie­nić, że pertraktacje ze związka­mi sportowemi państw Euro­py, dotyczące piłkarskich mi­strzostw świata w Montevideo, prowadzą nie sportowcy, a dy­plomata p. Buero. Wreszcie,.by dowieść ostatecznie, że gwiaz­dy sportowe są często traktowa ne jako „posłowie nadzwyczaj­ni“ swego kraju, czy nie starczy wspomnieć, że gdy Carpentier z olbrzymią pompą przyjeżdżał do Wiednia, na dworcu witali go przedstawiciele rządu, a bankiet uroczysty wydał ambasador?
Polskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych doskonale zro­zumiało znaczenie propagandy via sport. I może się już po­szczycić nlelada sukcesami. Ile zdziałały mistrzostwa Europy narciarskie, mistrzostwa Europy wioślarskie, przez M. S. Z. sub­wencjonowane. Jak powiększy­ły szacunek do nas. jak polep­szyły naszą markę, jak dowio­dły światu naszych zdolności or­ganizatorskich! A ile uczynił Petkiewicz. Wysłano ga do Lon dynu: kilkadziesiąt miljonów lu­dzi czytało potem sążniste rela­cje angielskie o świetnym biegu „młodeero Polaka“. Wvsfano go do Paryża — i dziś duże codzien ne pismo francuskie wiadomość o wyjeździe Polaka z Warszawy do New Jorku drukuie na margi­nesie, jako największą sensację dnia. À nasi kawalerzyści! Czy każdy ich skok przez przeszko­dę. nie przekonywa świat o dziel ności Polaków lepiej od wszyst­kich mów na wszystkich możli­wych „akademiach“
Wydział prasowy M. S. Z.— któremu sukcesy propagando­we w tej dziedzinie zawdzięczać

w M. S. Z.
należy przedewszysfkiem — miał szczęśliwą rękę. dobrze ro­bił robotę i może z satysfakcją zacierać ręce. Ale. sądząc po rezultatach, jakie tą drogą osiąg­nąć można — powinien na rok

Gmach Y.M.C.A.
i kryte pływalnie 

w Warszawie
Budowa projektowanego już od dfuź 

czego czasu gmachu polskiej YMCA w 
Warszawie zaczyna wkraczać w sta­
dium realizacji. Teren pod budowę za-, 
kupiono już w parku Frascati przy ul. 
Wiejskiej, a plany, według projektów 
specjalnego biura budowy gmachów 
YMCA w Nowym Jorku zostały przy-„„v-.lv ipsrryp *7Pr<i7P  r>1anv w Nowym JorKU zostaiy przy-przyszly jeszcze szersze piany ( wane przez architekta Jawornic- przygotować. . ! kiego.Propaganda przez sport kosz-i Między iwnemi urządzeniami,^ jak tuje tanio. 1 na nią, na jej roz-' szerzenie pieniędzy zbraknąć nie powinno.

Rząd wydaje rocznie na krze­wienie wychowania fizycznego i sportu — czyli na wykorzysta­nie jego dla powiększenia war­tości rasy i wydajności jej pra­cy — 10 miljonów złotych. Czy będzie tedy przesadą pragnąć, by na wykorzystanie sportu dla powiększenia prestiżu Państwa i szacunku świata dla tężyzny jego mieszkańców, znalazły się choćby setki tysięcy.Setki tysięcy, które pozwolą pozyskać sto miljonów przyja­ciół na całym świecie.

• kiego.

wielką salą odczytową, salami wyfcla- 
dowemi gmach będzie posiadał nowo­
czesne inwestycje sportowe.

Główna sala gimnastyczna będzie 
miała wymiar 17 x 24 m. z galerią, mo­
gącą pomieścić 350 osób publiczności. 
Sala ta będzie wyrzona dla organiza­
cji zawodów we wszelkich grach spor­
towych. szermierce, boksie, zapaśnic- 
trwie i t. p. Oprócz głównej sali istnieć 
będzie specjalna sala, wyłącznie tre-. 
ningowa.

Imponująco ma przedstawiać się pły 
walnia, o jednakowej temperaturze wo 
dy w ciągu całbgo roku, wykładana 
maj‘oliką i otoczona trybunami, które 
pozwala na urządzanie zawodów ply-> 
wackich, water polo i t. p.

Całość urządzeń sportowych dopeł­
nią natryski, sale dla masażu, gabine­
ty lekarskie i t. d. Budżet budowy obli 
czono na 3 miliony 500 tysięcy zŁ

Pożegnanie z Szamotą
Wywiad z mistrzem kolarskim Polski

W związku z wyjazdem kolarskiego 
mistrza Polski Szamoty na dłuższy o- 
kres do Paryża, zwróciliśmy się do 
niego, aby usłyszeć o wrażeniach o 
odbytem sezonie sportowym i o za­
miarach na przyszłość. Sympatyczny 
kolarz z całą gotowością godzi się na 
udzielenie objaśnień i mformacyj.

— Sezon ubiegły rozpocząłem pod 
szczęśliwszą, aniżeli w roku ubiegtym. 
gwiazdą. Wtedy nie mogłem wyleczyć 
się z upartych bóli w kolanie, wywo-

Krakowskl okr. zw. Hokeju Lodowe­
go »wraca się za pośrednictwem „Prze 
glądu Sportowego“ do wszystkich to­
warzystw sportowych województwa 
krakowskiego i śląskiego, uprawiają­
cych hokej lodowy, względnie zamie­
rzających zorganizować sekcje hoke­
jowe, o podanie swvch adresów sekre­
tariatowi K. O. Z. H. L. (Wiktor Gre- 
schler, Kraków, ul. św. Oertrudy 18), 
który udziela również wszelkich infor- 
macyj i wskazówek zainteresowanym.

Puhar przechodni, ufundowany przez 
Związek Polskich Aeroklubów Akade­
mickich dJa Aeroklubu Akademickiego, 
którego członkowie osiągną w dorocz­
nych zawodach najlepsze wyniki (naj­
większą ilość punktów), otrzymał w r. 
b. Aeroklub Akademicki w Warszawie 
za udział w locie południowo-zachod­
niej Polski.

Aerokluby Akademickie, działające 
na terenie Polski od dwu lat (5 klu­
bów, szósty gdański powstał dopiero 
w czerwcu r. b.), wyszkoliły ogółem 

'93-ch pilotów.
Uczniowie i piloci A. A. dokonali w 

tym czasie około 30.000 lotów w cza­
sie przeszło 3.000 godizin na samolo­
tach klubowych.

Cyfry te mówią wyraźnie o żywio­
łowym rozwoju polskiego lotnictwa 
sportowego. , ,, , ,

Inwentarz klubowy Aeroklubów 
Akademickich przedstawia się jeszcze 
dość ubogo. Osiem własnych awione- 

j tek i kilka platowców prywatnych, z 
których kluby korzystają—to wszyst­
ko. W r. b. szkolenie i trening odby. 
wały się na samolotach wypożyczo­
nych przez wojsko. Pozatem latano ns 
maszynach przekazanych przez L. O. 
P. P. ,

W roku przyszłym kluby muszą 
znacznie powiększyć swój sprzęt wlas 
ny. Pomoc wojska będzie mniejsza, 
podczas gdy potrzeby znacznie wzro- 
s,y- «•

Jeśli do liczby uczniów wyszkolo­
nych w r. b. dodać pilotów starych, 
otrzymamy około 150 pilotów—człon­
ków A. A„ którym należy zapewnić

tręuing. Dając każdemu choćby tylko 
30 minut lotu tygodniowo, samoloty 
treningowe A. A. mwsiialjnby wykoinać 
w ciągu roku 4.000 godzin lotu.

Jak na kilka aparatów, to nieco za 
dużo.

Program pracy A. A. ulegnie w roku 
przyszłym zasadniczej zmianie. Szko­
lenie będzie w zasadzie przerwane. 
Zajmą się tern specjalne szkoły i ośrod­
ki, A. A. pozostanie przędewszystkiem 
działalność sportowo-turystyczna.

Niektóre kluby zajmą się intensyw­
nie sportem szybowcowym i balono­
wym.

Opracowanie ścisłego programu na­
leży do komisji lotniczo-sportowej. 
która kreśli zasadniczą litdę działalno­
ści klubów lotniczych.

Włoski minister lotnictwa, generał 
Balbo. ma zamiar jeszcze w roku bie­
żącym przelecieć z Rzymu do Amery­
ki bez lądowania. Celem podróży tym 
razem nie będzie Nowy Jork, lecz za­
chodnie wybrzeże Ameryki, koło An- 
tylli.

Lot ma sie odbyć na samolocie, za­
opatrzonym w silnik o mocy 550 K. M-

■ Zapas paliwa ma wysżarczyć na 
80 (?) godzin. Ministrowi ma towarzy­
szyć w podróży jeszcze jeden pilot I 
mechanik.

Znany pilot francuski Faurel wystar­
tował z Lc Bourget pod Paryżem na 
platowcu typu „Matiboussin", zaopa­
trzonym w silnik mocy 32 K. M. i w 
ciągu bardizo krótkiego czasu wzbił 
się na wysokość 5.300 mtr. Pilot 
oświadczył, że awionetka mogła się 
wznieść jeszcze wyżej i tylko bardzo 
silny mróz, na który lotnik nie byt 
przygotowajiy, zmusił go do opuszcze­
nia się zpowrotęm na ziemię.

Następnie, celem pobicia rekordu dlu 
gości lotu w zamkniętem kole (należał 
do Węgra Kaszalo — 650 kim.) Faurel 
rozpoczął lot na trasie Le Bourget — 
Pancieranes — Le Bourget, osiągając 
700 kim. Po przejrzeniu zbiorników o- 
kazało się, że pozostało jeszcze 5 li­
trów paliwa, którego wystarczyłoby 
na jeszcze jędrno okrążenie. Z pomiaru 
zużycia paliwa wynika, że na przele­
cenie 100 kim. samolot Faurela potrze­
buje 6 litrów benzyny i 100 gr. oliwy

Podczas tego samego lotu Faurel u- 
stanowil nowy rekord szybkości dla 
awionetęk tej kategorii — 140 kim. na 
godzinę.

Z Po’udnlowei Afryki do Londynu 
przeleciał anany angielski pilot spor­
towy R. Bentley. Podróż trwała 30 dni. 
Beniley leciał na popularnei awionet- 
ce de Havifland Moth. Był to jut jego

Tym

Radom. Tur (Wierzbno) — Makabi 
4:2. Decyduąca rozgrywka o mistrzo­
stwo kl. B. Zwycięstwo Turu zasłużo­
ne. Jutrznią — Strzelec 1:0 i 1:2. Me­
cze o wejście do kl. A. Jutrznia lepsza, 
lecz gra bez energii.

Ostrów Wlkp. Ostrowski K. S. — 
Ostrovia 1:1 (1:0). Derby lokalne. Gra 
wyrównana, w drugiej połowie zbyt 
ostra. Bramki zdobyli Skoczylas 
(OKS) i Beretisteta (Ostrovia). Sędzia 
p. Rossla.

czwarty lot na tej dużej trasie, 
razem wiózł ze sobą pasażera.

Każdy oficer armji włoskiej 
nabyć awionetkę bez pieniędzy, 
procent kosztów kupna pokrywa rząd, 
a pozostałą połowę pożycza oficerowi 
na czteroletnie spłaty. Koszt utrzyma­
nia samolotu pokrywa również woj­
sko.

W celu zapewnienia treningu Pilo­
tom rezerwy tworzy się luźno po kra­
ju rozrzucone ośrodki lotnicze, zaopa­
trzone w lekkie platowce sportowo- 
turystyczne. gdzie rezerwa lotnicza 
może z aparatów korzystać przez cały 
rok bądź to w celach treningowych, 
bądź też turystycznych, czy zawodni­
czych.

Pilot nemiecki C. Edzard ustanowił 
na awionetce Focke — Wulf S. 24 
„Kiebitz“ (sfclnrk Siemens 80 K. M.) 
nowy rekord długości przelotu na tra­
sie zamkniętej w wysokości 1601 kim. 
Rekord ten został uznany przez Mię­
dzynarodowy Związek Lotniczy.

W kilka dni późn'el ten sam pilot 
wystartował na „Kiebitzu“ z Bremy 
zami»rza'ąc pobić rekord długości lotu 
w jednym kierunku. Po 13% godzinach 
szybowania, Edzard wyładował w 
Biarritz, przeleciawszy 1.350 kim. Sil­
na mgła nie pozwol la tnu zapuścić sie 
w niebezpieczne Pireneje.

W ten sposób dotychczasowy rekord 
1.305,5 klm„ w istocie pokonany, nie 
będizie uznany oficjalnie, gdyż regula­
min F. A. I. wymaga przewyższenia 
zatwierdzonego wyniku przynajmniej 
o 100 k|m.

może
50

lanych upadkiem na zimowym forze 
w Paryżu. Do pracy więc wziąłem się 
bardzo energicznie, gdyż za wszelką 
cenę chcialem być przygotowany do 
mistrzostwa Polski, które w roku u- 
biegłym bardzo wcześnie było rozr 
grywane.

Pierwszy mój debiut w Warszawie 
nie dal mi jednak całkowitego zado­
wolenia. Mistrzostwo wygrałem, ale 
warunki, w jakich ta wielka i wyma­
rzona nagroda została zdobyta. psuły, 
cały urok i umniejszały radość.

Późniejsze natomiast moie starty w 
Warszawie są dla mnie naimilszemi i 
najcennieiszemi wspomnieniami.

Tutaj, na ukochanych Dynasach. po­
konałem Beaufranda, tutai pobiłem i to 
już bezapelacyjnie mego wiecznego. 
rywala, a serdecznego przyjaciela Van 
Massenhova. tutai w stolicy wreszcie—• 
mogłem sie zrehabilitować po poraż­
kach na mistrzostwie świata.

Zwycięstwo nad Mazairakiem było 
moją ambicją I dzień, w którym to mi 
się udało, uważam za naiszczęliwszyi 
ze wszystkich dni roku ubiegłego.

Mój dobry bilans psuje mi przegra­
nie wyścigu z Koszutskim w Kaliszu, 
ale na tym torze potrzeba sie urodzić, 
ażeby móc wygrać, kolega Koszutski 
zaś nie udzielił mi rewanżu w War-, 
szawie.

— Jakież sa 
szlość?

—Zaraz po 
rozpoczynam 
gimnastykę w 
in‘a. Za przykładem wielkich asów ko 
larstwa światowego chcę osiągnąć to. 
co zagranicą nazywa!ą ..atlete' comip- 
let“. Naturalnie, nie zaniedham rowe­
ru. ale zimą trenować będę bardzo 
oględnie.

Tak do marca. Zaraz na początku 
tego miesiąca rozpoczne prace inten­
sywną, ale Już na torach otwartych. 
Pracować musze dużo — bardzo dużo. 
gdvż w roku przvszlvm chce, abv speł 
niły sie mole najśmielsze marzenia —t 
biała koszulka z pięciobarwnym pa­
sem.

Życząc w inre-nrtt redakcji „Przeglą­
du“ świetnemu kolarzowi spełnienia 
'ego „najśmielszych marzeń“ — opu­
ściłem wagon, który zawiezie mistrza 
do stolicy świata.

zamiary pa«a na przy- 

przyjeżdile do Paryża 
intensywnie uprawiać 
instytucie Jean'a Bou-

Or. H. LEWIN Starszy
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(przy Marszałkowskie,) 
Niezamożnym ceny lecznloowe

Fortunu sportowców
11« zarabiają zawodowcy na ringach i boiskach

Nie trafia do naszego, trochę burżuazyjnego przekonania, że ktoś dochodzi do majątku, dzięki hotóowanju swym namiętno­ściom. To też setki lat walczył artysta sceniczny, aby zdobyć poważanie społeczeństwa, dzie­siątki lat toczył bój o swe pra­wa i popularność zawodowiec w 
sporcie.Dlaczego jednak zawód spor­towca miałby być mniej szano­wany, niż jakikolwiek inny., " żadnym zawodzie dni dzisiej­szych zdolności i powołanie nie grają również wielkiej roli. Każ­dego zawodowca pcha do spor­tu namiętność. Zaczyna jako a- mator i wołałby nim pozostać, gdyby nie to. że zdolności swe i zamiłowania może spieniężyć.Zawodowiec musi przewyż­szać amatora nietylko techniką i rutyną. Musi on żyć sportem, jeśli chce żyć ze sportu. Musi jednak nietylko zadawalać swe

namiętności. Jeżeli sport nawet nie daje mu rozkoszy walki, wal czyć musi, gdyż walczy o byt, o wegetację dnia powszedniego.W miljoriowej armji sportow­ców, zawodowcy są oddziałem znikomym. Powinni więc być elitą tego sportu, wzorem, nau­czycielami. Ale nie wszystkim się to udaje. Z dziesięciu tysięcy zawodowców większość pozo­staje wyrobnikami sportu, pro­letariatem profesjonalizmu. Nie wielki jest również stan średni zawodowstwa. Jednostki tylko dochodzą do tytułów mistrzów, do wielkich sukcesów.Pracowały te jednostki duszą i ciałem, miały talent, były twar de. odiporne, obdarzone żelazną wolą, wytrzymałością, miały też... szczęście.Rzadko, ktoś rozporządza tern wszystkiem. a inaczej trudno jest mu wejść na drogę prowa­dzącą do tytułów, do milionów.

W cieniach mistrzów, na rin- i gach bokserskich, na torach sze- i ściodniówek walczy o zarobek szary tłum. Za tę samą pracę, tylko o „parę klas“ lepszą, pra- I cę mistrzowską, zdobywa paru ' innych, szczęśliwszych, dziel­niejszych miijany.O owych milionach, zarabia­nych przez tych nielicznych chcemy trochę porozmawiać, nie zdradzając naturalnie zbyt wiel­kich tajemnic.Wielu z owych mistrzów to wielkie dzieci. Zarabiają oni i trwonią, tracą majątki zdobyte w dniach sławy i toną w armji nędzarzy. Nawet mistrzom przy szłość nie niesie laurów, jeśli nie zamienią paru lat swej najwyż­szej formy na książeczki czeko­we. Wielu, nauczonych doświad czeniem poprzedników, myśli o przyszłości, ale iluż u schyłku sławy znajduje się w nędzy, ży- [je wspomnieniami trudów, które I umożliwiły im zdobycie mająt- i ku, f krótkich -rozkoszy, które ; byłv ich udziałem.Dżokej. Przez lata całe jest chłopcem stajennym, wreszcie dosiada konia. I zaczyna się bez

litosna walka ze wzrostem i wa­gą, z konkurentami. Nie wolno jeść, trzeba wypacać tłuszcz zbyteczny, a mimo to mieć ner­wy, siłę, serce, pewną rękę. Ci, co utrzymują się na czele tłu­mów, zarabiaja dużo. Najlżejszy dżokej niemiecki Otto Schmidt dostaje roczn>e około 200.000 zł. Amerykanin Haynes nawet 350.000 zł. Najlepszy dżokej an­gielski Donoghue zarabia mil­iony. Ale nawet król torów an­gielskich albo amerykańskich nie może równać się z woźnicą kwa drygi, który w trzecim roku po narodzeniu Chrystusa w ciągu 24 lat karjery sportowej, uczest­niczył w 4257 wyścigach, zwy­ciężył w 1462 i zdobył majątek, odpowiadający 100 milionom zł.25 lat karjery kolarskiej Wal­tera Riitta (1900 — 1925) przy­niosło mu około 1 miljona zł. Naj lepszy staver niemiecki Robi w latach 1895 — 1910 zarobił zgó- rą miljon, z czego jednak znacz­ną cześć rnusiał oddać swemu li­derowi. Kolarz klasy Micharda zarabia rocznie około 250 000 zł. Ale z tego musi płacić manaże- ra, podróże, koszty leczenia w

razie wypadków.Najlepiej uposażonym wvścl- giem świata była „The Sydney Thousand“, rozgrywany na dy­stansie 1 mili w latach 1902 — 1905. Nagrodą wynosiła 40.000 zł. Wielka nagroda Francji dla sprinterów wynosiła w r. 1900— 30.000 zł., ale teraz spadła do 20 000 zł.Przed wojną największe ho­ne. arjum dla sześciodniowca po bierał Walter Rütt — 4.000 zł. dziennie. Po wojnie van Kempen doszedł do 4.500 zł. Dochodzą do tego premje. Ale nawet najle­piej uposażony ,.six days“ nie dał kolarzowi więcej niż 35.000 zł. A przecież wydatki sześcio­dniowca są ogromne.W każdym razie pierwszo­rzędny sprinter 'lub sześciodnio- wiec zarabia więcej niż staver. już choćby dlatego, że staver dzieli swe zarobki ze swym lide­rem, nie mówiąc już o tern, że jest narażony na znacznie więk­sze niebezpieczeństwa.W stosunku do dochodów ko­larzy, olbrzymie sumy, zdoby­wane przez bokserów', wyglą­dają na lekki zarobek. „Zarabia-

ja jed-rfym ciosem miljotiy“—my­ślą ludzie. I w wielu wypadkach mają racje, choć upływa parę lat nim padnie milionowy cios.Jack Dempsey. który zarobił w czasie swej karjery bokser­skiej przeszło 35 mil jonów zł. jeszcze w roku 1916 walczył za 25 zł.. ale za to w Filadelfii w meczu z Ttmneyem otrzymał za 10 rund 750.000 dolarów. Naj­lepsza konjukturę pochwycił jed nak Tunney. który za pierwszy . mecz z Deinpseyem dostał ..tyl­ko“ 2 i pół miljona. ale w rok po tern otrzymał największą gażę nowoczesnych czasów, prawie milion dolarów. Jeszcze w roku 1919 Tunneyowi wa’ka przynio­sła zaledwie 100 dolarów.Najszybszą karierę zrobił jed nak Мах Schrnelrn?. W roku 1926 doątaf on w Kolonii 200 zł., po roku już 55.000. w parę mie­sięcy potem już 700 000 zł. a więc trzy tysiące razv więcej, niż przed dwoma laty. Wszyst­kie te zarobki są jednak wzglę­dne. gdyż więcej niż połowę mu si on oddać manażerom. na po­datki i t. d. (D. c. n.)
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królowa fcennisu
Hegemonia światowa tennisu fran­

cuskiego nie podlega obecnie żadnej 
wątpliwości. Trzej mistrzowie francus­
cy Henri Cochet, Rene Lacoste i Jean 
Bprotra, wydarli pierwszeństwo Ame­
ryce, wysuwając tern samęm barwy, 
przez siebie reprezentowane ną pierw­
sze miejsce.

Posłuchajmy, co mówi sześciokrot­
ny mistrz świąta W. T- Tilden na ła­
mach Evening Standard o systemie 
gry Francuzów. Zdaniem iego Cochet 
i Lacoste wyeliminowali z gry swojej 
ryźyko, nie tracąc iednąk ppzytem 

... szybkości, która była hasłem mistrzów
p. dówczas wyższość : Ameryki. Dołączywszy do tęgo ■zręcz­

ność i odwagę, cęchy czysto francus­
kie. stworzyli podstawy nowego sy­
stemu gry.

Lecz oto na horyzoncie łęnnisu fran­
cuskiego zaczynają zbieraj ?ie chmury, 
stanowiące ostrzeżenie dla kięrowni-

Terniis został przeniesiony do Fran- 
ctji z kolebki białego sportu, Anglii, 
pod koniec dziewiętnastego wieku. 
Słynny pisarz francuski, Andre Lich­
tenberger, ongiś jeden z czołowych 
graczy rozwijającego się dopiero ten­
nisu, opowiada, że za jego czasów 
dopiero powstały i zostały ukonsty­
tuowane pierwsze zasady i prawidła 
tennisu we Francji.

Pierwsza generacją graczy francus­
kich o nbędzynarodowy.m już pozio­
mie byli Äyme. oraz bracia Vacherot. 
Andre Vacherot był p.erwszym Fran­
cuzem. któremu udało się przelaw'.e | szyi 
bezapelacyjną 
tennisu angielskiego triumfem nad Rit­
chie, jednym z czołowych temnisistów 
epoki ówczesnei.

Lecz prawdziwie potężny rozwói 
białego sportu we Francji następuje z 
chwilą ukazania się na arenie dwóch 
świetnych graczy: Maxa Decugis i de 
GermoCa. Im to zawdzięcza tennię 
francuski zdobycie czołowego stano­
wiska w świecie. Zwycięstwa Decugis 
i GermoCa nad Gore'm, Ritchie'm i 
fenomenalnym Australijczyikiem Wil- 
dingiem szeroko rozsławiły imię Fran­
cji po całym świecie.

Przyszła wojna i tennis francuski za 
marł. 1 gdy rozpoczęto pierwsze bez­
krwawe walki na kortach światowych, 
zabrakło w szeregach elity francuskiej 
obu asów. Tradycje ich godnie pod­
trzymywali dwaj świetni tennisiści Go 
bert i Laurentz. a jednocześnie pcd ich 

. bekiem wychowywało sie młode po­
kolenie Cochet, Lacoste i Borotra.

Kilka lat upłynęło nim nowi mistrzo­
wie francuscy nabyli rutyłiy. poznali 
w walkach międzynarodowych syste­
my swych przeciwników, słabe ich 
strony. Kilka lat upłynęło nim rozwój 
ich talentów osiągnął swój punkt kuil- 
ininacyiny. A z chwilą, gdy się już to

ków białego soortu we Francji. Wyni­
ki wlmbledońskie. gdzie najlepsze pary 
francuskie wyeliminowane zostały przez 
młodych Amerykan 1 Anglików, kata­
strofalne klęski elity graczy franouskich 
z Cochet na czele, na meczu z Japonią, 
brak talentów wśród pań z chwila wy­
stąpienia z szeregów amatorów nieza­
pomnianej i niezrównanej Zuzanny Len- 
glen, to groźne memento dla tennisu fran 
cuskiego.

Również niezbyt pomyślnie przedsta­
wia się sprawa młodych sił. które z cza 
sem mogłyby godnie zastawić obecnych 
przedstawicieli. Tegoroczne mistrzo­
stwa Francji juniorów, rozegrane jesie­
nią ha kortach Croix-Catelan. zgroma­
dziły liczne rzesze młodych zawodni­
ków i zawodniczek. Poziom w konku­
rencjach męskich był bardzo wyrówna­
ny. Walka toczyła sie głównie miedzy 
M. Bernardem. M. Nicołaidesem i M.

Bollelim. Każdy z przeciwników repre­
zentował inny system gry. M. Ber­
nard zwracał na siebie uwagę niezwy­
kła wprost regularnością i precyzja. Ni­
colaides wyróżniał się swym forhan- 
dem, o fenomenalnej sile. Natomiast 
gra młodego M. Boi lei i przypomina 
żywo Borotrę. Mistrzostwo zdobył M. 
Bernard, wykazując w ostatnich run­
dach fenomenalna formę. Mistrzowi 
juniorów przepowiadają błyszcząca 
przyszłość, widzą w trm godnego na­
stępcę obecnych mistrzów Francji.

Mniej optymistyczne uwagi znajdu­
jemy o poziomie juniorek francuskich. 
Mistrzyni M. Berthet. zwyciężając w fi­
nale Claude Anet, wykazała grę opa­
nowaną. regularną, lecz odbiegającą 
jeszcze od poziomu międzynarodowego.

Niepokój Francuzów budzi jednak ta 
okoliczność, iż młode generacje Angli­
ków (Austin, Gregory), a zwłaszcza

Amerykan (Lott Cohen. SchieMs. Hen­
nessey. Van Ryn), przewyższają znacz 
nie rezerwy francuskie

Francuskie czynniki miarodajne zwró­
ciły już na to baczna uwagę i postano­
wiły rozwinąć intensywna działalność, 
mającą na celu spopularyzowanie ten- 
tksu wśród młodzieży i umożliwienie 
jej uprawiania tego bądź co bądź kosz­
townego sportu. Wszystko to lest zre­
sztą kwestia przyszłości. Chwilowo he­
gemonia francuska wydaje sie być nie- 
zwalczona i z pewnością długie ląfa mi­
ną. nim na arene światowa wysuną sie 
nowi gracze, przewyższający obecnych 
mistrzów Francji.

Poniżej podaiemy listy Wallis-Myer- 
sa od roku 1914 do 1929. Ilustrujące dzie 
je rozwoju tennisu francuskiego, ukaza 
nia się iego na arenie międzynarodowej 
i walki o czołowe miejsca w hierarchii 
tennisowei.

«Wygrał na punkty»
Ocena walki i zwycięstwa w boksie

Gdy po żywo rozegranym meczu 
p.ęściarskim zostaje ogłoszona decyzja 
sędziów, w 99 wypadkach na 100 wi­
dzowie dzielą się na dwie równe sobie 
liczebnie grupy, z których jedna z u- 
niesieniem przyklaskuje, druga zaś z 
niemniejszym temperamentem gwiż- 
dże. Zachodzi więc bardzo wielka róż­
nica zdań co do słuszności wydanego 
przez arecpag znawców sądu.

W istocie, sędziowanie na ringu Jest 
rzeczą bardzo delikatną. A że w do­
datku olbrzymia większość publiczno­
ści niema najmniejszego pojęcia o tern, 
czem się sędziowie kierują i kierować

Łtało, wysunęli się na czoło tenmisi-: winni — więc każda decyzja przez pe 
etów całego świata. I wną część widizów uznawana bywa za

Co słychać ciekawego
Prezes P. Z. N. płk. Bobkowski wy­

głosi w dn. 20 b. ni. w sali Kasyna 
Garnizonowego (Al. Szucha 23) odczyt 
o narciarstwie.

Lankosz. doskonały narciarz notoki, 
rie zamierza zmienić barw Mubowych 
i pozostaje w T. K. N-ie.

Sprawa wyjazdu naszych długody­
stansowców do Paryża jest obecnie na 
dobrej drodze. Toczą się jeszcze per­
traktacje finansowe, które, zdaje się, 
będą załatwione pomyślnie.

Maks Stolarow i Tłoczyńskl mają 
eainiar wziąć udział w mistrzostwach 
Niemiec na halach krytych w hitym 
1930 r. Maks Stolarow przebywa o- 
becpie w Berlinie, ale n>a styczeń ma 
zamiar przyjechać do kraju i grać w 
Bydgoszczy, w krytej hali.

Tłoczyńskl pracując w papierni byd­
goskiej, jest jedynym może tennisistą

—............. — 1 ■ 11

Odpowiedzi Resekcji
P. Jan Skrzyp., Kolbuszowa. Tygod­

nik „Żeglarz Potoki” — Tczew, ul. 
Strzelecka 5, prenumerata roczna 12 
zł., numer pojedyńczy 40 gr. Miesięcz­
nik „Morze" — Warszawa, ul. Elekto­
ralna 2, gmach Min. Przemysłu i Han­
dlu, prenumerata roczna 12 zł., numer 
pojedyńczy 1.20 zł. Prenumerata 
pism wynosi rocznie 20 zł.

P. M. FInd., Brno. Artykuły te 
nie interesują.

P. L. AL, Stani ławów. Chętnie 
sprawie poruszonej

obu

nas

Rok 1914: 1) Me. Loughlin, 2) Broo­
kes, 3) Wilding. 4) Froitzheim, 5) Will­
iams, 6) Parke, 7) Lowe, 8) Lowe, 9) 
Kleinschroth, 10) Decugis (Fr.).

Rok 1919: 1) Patterson. 2) Johnston, 
3) Gobert (Fr.). 4) Tilden, 5) Brookes, 
6) Kingscote, 7) Williams, 8) Davson, 
9) Davis, 10) Laurantz (Fr.).

Rok 1920: 1) Tilden. 2) Johnston, 3) 
Kingscote, 4) Parke. 5) Gobert (Fr.), 
6) Brookes, 7) Williams. 8) Laurentz 
(Fr.). 9) Shimizu. 10) Patterson.

Rok 1921: 1) Tilden. 2) Johnston, 3) 
Richards. 4) Schimizu, 5) Patterson. 6) 
Anderson. 7) Norton. 8) Alonso, 9) Will 
iams, 10) Gobert (Fr.).

Rok 1922: 1) Tilden, 2) Johnston. 3) 
Patterson. 4) Richards, 5) Anderson. 6) 
Cochet (Fr.), 7) O'Hara Wood, 8) Will­
iams. 9) Kingscote, 10) Gobert (Fr.).

Rok 1923: 1) Tilden, 2) Johnston, 3) 
Anderson, 4) Williams. 5) Hunter, 6) 
Richards. 7) Norton. 8) Alonso, 9) Was 
her. 10) Cochet (Fr.).

Rok 1924: 1) Tilden. 2) Richards. 3) 
Anderson, 4) Johnston, 5) Lacoste 
(Fr.), 6) Borotra (Fr ), 7) Kinsey, 8) 
Patterson. 9) Cochet (Fr.), 10) Koieluh.

Rok 192$: 1) Tilden 2) Johnston, 3) 
Richards. 4) Lacoste (Fr.). 5) Williams, 
6) Borotra (Fr.). 7) Patterson, 8) Alon­
so, 9) Norton, 10) Harada.

Rok 1926: 1) Lacoste (Fr.). 2) Bo­
rotra (Fr.), 3) Cochet (Fr.), 4) John­
ston, 5) Tilden. 6) Richards. 7) Harada, 
8) Alonso. 9) Kinsey. 10) Brugnon (Fr.).

Rok 1927: 1) Lacoste (Fr.). 2) Til­
den. 3) Cochet (Fr.). 4) Borotra (Fr.). 
5) Alonso. 6) Hunter. 7) Lott, 8) Hen­
nessey 9) Brugnon (Fr.), 10) Koieluh.

Rok’1928: 1) Cochet (Fr.), 2) Laco­
ste (Fr ), 3) Tilden. 4) Hunter, 5) Bo­
rotra (Fr.), 6) Lott, 7) Austin. 8) Hen­
nessey. 9) Morpurgo. 10) Hawkes.

Rok 1929: 1) Cochet (Fr.). 2) Laco­
ste (Fr.), 3) Borotra (Br ), 4) Tilden, 
5) Hunter. 6) Lott, 7) Doeg, 8) Van 
Ryn. 9) Austin. 10) de Morpurgo.

ka walki — nasuwa niektórym wąt­
pliwości. Jako kierownik wałki — do­
pilnowuje on, by toczyła się ona zgod­
nie z przepisami i ingeruje przy wy­
ki oczeniach. nakładając kary w myśl 
regulaminu. Po zakończeniu walki jest 
już tylko jednym z trzech sędziów, 
głos jego ma takie same znaczenie, lak 
pozostałych. Decyzja więc zależy od 
mego tylko w jednej trzeciej. Gwizda­
nie więc, pod jego wyłącznie adresem, 
jest niesłuszne, gdy sędziowskie kole­
gium błąd popełniło. Tembardiziej. że 
w większości wypadków błędna jest 
nie decyzja — a zapatrywania jedno­
stronne, stronnicze lub nieuzasadnio­
ne — samej publiczności.

W. Junosza.

jaskrawię fałszywą i kogoś niepomier­
nie krzywdzącą. Nie od rzeczy będzie 
tedy wyjaśnieniu tej kwestii poświęcić 
chwilkę uwagi.

Każde spotkanie bokserskie trwa 
zgóry określoną ilość rund. Może się 
ono zakończyć przed chwilą przewi­
dzianą o tle nastąpi noukaut, czyli że 
jeden z zawodników naskutek otrzy­
manego prawidłowego ciosu upadnie 
i nie powstanie o własnych silach 
przed upływem 10 sekund, o ile któryś 
z zawodników sie podda, lub też spot­
kanie zostanie przerwane przez kiero­
wnika wałki wobec pociągającego za 
sobą dyskwalifikację foulu lub też wo­
bec zbyt wyraźnej przewagi jednego z 
walczących.

O ile żaden z tych wypadków nie 
zajdzie i mecz dobiegnie do przewi­
dzianego kresu — sędziowie przyzna­
ją zwycięstwo „na punkty“ temu z 
pięściarzy, który w ich mniemaniu wy 
kazał swą wyższość.

W myśl „Regulaminu sportowego P. 
Z. B.“ § 28 zwycięstwo przyznać na­
leży bokserowi, który wykazał prze­
wagę przez: 1) atak, 2) obronę. 3) skn 
teczność ciosów. 4) technikę ogólną. 
5) sportowe zachowanie się. § 29 uzu­
pełnia: jeżeli żaden z przeciwników w 
ciągu całego spotkania nie wykazał 
swej wyższości, należy ogłosić spot­
kanie za nierozstrzygnięte. Spotkanie 
również jest nierozstrzygnięte w razie 
3 różnych decyzyi sędziowskich lub 
gdy na trzy decyzje dwie określają 
spotkanie za nierozstrzygnięte.

§ 30 mówi: spotkanie sędziwe się sy

Sternem 5 punktów, to znaczy: Po każ- 
dem starciu daje się lepszemu zawod­
nikowi 5 punktów, a gorszemu odpo­
wiednio mniej. W razie wyrównanej 
walki otrzymują obaj przeciwnicy su­
mę maksymalną. Za każdą naganę lub 
napomnienie odejmuje się pól punktu. 
W walkach o mistrzostwo daje się w 
trzeciem starciu 7 punktów, ponieważ 
w walkach o mistrzostwo trzecie star­
cie trwa 4 minuty.

Zacytowane ustępy’ regulaminu wy- 
jaśn.ają kwestję najdokładniej. Zazna­
jomiwszy się z nim. widz nie bidzie 
gwizdał, gdy bokser, który stale parł 
naprzód i zmuszał przeciwnika do co­
fania się, wiem okaże się... zwyciężo­
nym. Zda sobie sprawę, że. naprzy- 
klad na meczu Glo-n — Szeles pod­
czas Polska — Węgry budajeszteń- 
czyk swą zaciekłością zdołał uzyskać 
przewagę Jedynie co do punktu „atak“, 
natomiast wobec świetnej obrony po­
znańskiego asa, jego lepszej techniki i 
nieskuteczności swych ciosów, przeła- 
py wartych i udaremnianych stale—po­
zwolił rywalowi pozostającemu w de- 
fenzywie — zebrać ogromną ilość 
punktów i pewnie wygrać.

Boks nie jest samą szermierką, ale 
nie jest tylko bijatyką. Wygrywa nie 
ten. który mocnie) i zawzięcie) „wal:“, 
a ten, kto swe ciosy lepiej kieruje, 
swemi silami lepiej gospodaruje i mniej 
„touche“ zapisuje na debet. Boks jest 
„sztuką“ władania pięścią i techniczny 
poziom odgrywa w nim rolę najważ­
niejszą.

Rola sędziego na ringu — kierowni-

W Lidze i wśród piłkarzy
Sytuacja w Lidze pozostała nadal nie-1 

wyjaśniona. Zapowiedziane na dn. 12 j 
b. m. posiedzenie zarządu glówneg 
przesunięto ze względów czysto for­
malnych na dzień 19 b. m„ Okazało 
się bowiem, że kluby nie otrzymały 
zawiadomienia o żebraniu w przepi­
sanym czasie (7-miu dni przed posie­
dzeniem). co spowodowało nieprzy­
bycie kilku delegatów.

Najważniejsza więc sprawa protestu 
Warty co do meczu e Turystami na­
dal trzymać nas będzie w napięciu.

Sprawa Żurkowsklego przyjęła zu­
pełnie nieoczekiwany obrót. Turyści 
bowiem podali w wątpliwość auten­
tyczność podpisu Żurkowskiego, znaj­
dującego sie na zgłoszeniu w Poznań­
skim O-Z.P.N-ie. Z tego też powodu 
Liga na wniosek Turystów, zwróciła 
się do wspomnianego związku z żąda­
niem nadesłania dokumentów z pod­
pisem Żurkowskiego dla sprawdzenia.

Odpis znajdujący się w P.O.Z.P.N-ie 
pochodzić podobino ma jeszcze z reku | 
1927, w k-tórym to czasie, Żurkowski I 
— według własnych jego zapewnień 
żadnych dokumentów n'e nottolsywr-i |

Wśród sfer piłkarskich panuje mnie- 
manie, że Czarni zostana w Lidze na- I 
wet gdyby protest Warty przepadl. I 
Niektóre bowiem kluby maia posta-1 
wić wniosek o zatrzymanie Czarnych I 
w Lidze, ze względu na ich zasługi po-| 
łożone dla dobra polskiego piłkarstwa

Ruch prosił swego czasu Lige PZPN, 
o subwencję, wzgl. pożyczkę. Ostatnie 
zebranie zarządu głównego Ligi wypo 
wiedziało się przeciwko tei prośbie.

Górny Śląsk, po utracie jednego ze 
swych dwu reprezentantów w pol­
skiej Lidze, organizuje obecnie zupeł­
nie odzielną ligę śląską. Ruch według 
krąiąęych pogłosek naiprawdotpodob- 
niej opuści Ligę P.Z.P.N-u, dla nowo- 
organizmącego się związku. Taki o- 
brót sprawv — utrzymałby w Lidze za­
równo Czarnych iąk i Turystów.

Statut odznaki dla mistrza Ligi uchwa 
łono na zebraniu zarządu. Mistrz o- 
trzytna zloty żeton, podczas gdy dru­
giemu z rzędu klubowi 
dzie Srebrny.

Uchwalono również 
działaczy siportowych. _ 
kandydatów wybrano ośmm: dr Wevs

senhoffa, red. Laskownickiego. mir. 
Izdebskiego, Christelbauer, Dembiń- 
skeigo, Broniarza, Obrubańskiego i 
Wasseraba. W czwartek dn. 19 b. m. 
rozpatrywane będą dalsze kandyda­
tury.

Na zebranie zarządu Ligi przybyto 
wiele osób, z poza zarządu, których 
Ciekawiła dyskusja nad kwesfą meczu 
Warta — Turyści. Spotkał ich jednak 
duży zawód, bo sprawa została bez 
długiej dyskusji odłożona.

Cracovia otrzymała propozycję od 
polskiego konsula p. Zbyszewskiego, 
na rozegranie kilku zawodów 
lowych w Palestynie.

HlorlSnder, trener piłkarski 
vii, wyjechał na czas zimowy 
żyną .Austria“ z Wiedinia na turne.do 
Grećii.

polskim, który oddaje się pilnemu tre­
ningowi w krytej hali pod okiem zawo­
dowego trenera (Niemca z Sopot). O 
postępach Tloczyńskiego trener wy­
raża się z ogromnem uznaniem, prze­
powiadając mu wielką przyszłość.

Warszawski O. Z. B. stara się o za­
kontraktowanie wachmistrza Sztama, 
na stanowisko trenera związkowego 
dla klubów warszawskich. Z drugiej 
jednak Strony i Warta poznańska sta­
rą sie także o zaangażowanie go na to 
samo stanowisko.

Skład hokejowej drużyny Unlonu 
przedstawiać się będzie następująco: 
Kobyliński, Stetka, Wegner, Próchnie- 
wicz, Glicenstein, Dreger, Getwalc i 
Dresler, Ponadto czynni będą w sekcji 
hokejowej piłkarze: Hoffman, Sztajnke 
i Izrael.

Mecz bokserski Wilno — Katowice 
się w Wiltti« w »tui Ci. odka 

W. F. w dniu 20 grudnia b. r.
W skład reprezentacji Wilna wej­

dzie 6 zawodników, a mianowicie Mi­
chałowski (Pogoń) — w. kogucia, Łuk- 
min (Pogoń) — w. piórkowa oraz z 
Klubu Bokserskiego Pilnik (w lekka), 
Mlronowski (w. pólśrednia), Minikow 
(w. średnia) i WojtKiewa (w. pół­
ciężka).

Okolice Łodzi — Zgierz, Pabianice, 
Ozorków wprawiają z kolosalnem po­
wodzeniem gry sortowe. Przoduje w 
•nich Zgierz, który ma dobre zespoły 
męskiej koszykówki i gimnazjalną dru 
żymę hazeny. Piotrków rozporządza 
doskonałymi koszykarzami wojskowy­
mi. Inne miasteczka prowincji łódzkiej 
nie zdradzają natomiast żadnej żywot­
ności.

Propagandowy kurs gier sportowych 
dla członków stów. p. w. województw: 
wileńskiego, białostockiego i nowo- 
gródzkego, uruchomiony został z 
dniem 2. 12. przy Wil. Okr. W. F. Wil­
no.

Tytuł mistrza kl. B okręgu łódzkie­
go przyipadf ostatecznie drużynie Bie­
gu. która zwyciężyła zespół ŁTSG II 
w trzeclem decydującem spotkaniu w 
stosunku 3:2. Jeszcze na 1<Hka minut 
przed końcem meczu, ŁTSG iprpwa- 
dzito 2:1.

od-
daiemy lamy 
przez pana.

P. Mar. Mak 
jemy.

P. Zofja Mai..
::yćh rozważań tra ten temat nie bę­
dziemy drukowali. Dziś panie całego 
świata — od Japonii poczynając — 
stają na starcie i walczą w szran­
kach sportowych: me widzmy powo­
du. dlaczego miałoby wśród nich za­
braknąć Polek.

P. Rysz. Gni.. Wiedeń. Dziennikarz 
tego nazwiska przebywa w Detroit, 
w Stanach Zjednoczonych A. P..

P. H. Glin. Berlin. Prosimy pisać 
tylko po jednej Stronie kartki.

Bydgoszcz. Dziobku-

Lwów. Teoretycz-
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BIBLJOTEKI ISKIER 
Tom XVIII. Prof. dr. J. Siemiradzki, 0 CZEM MÓWIĄ KAMIENIE! 

Brosz, zł. 5.40, w kart. 7.—
jasny obraz stopniowej ewolucji 
świata zwierzęcego i roślinnego 
od najdawniejszych epok aż do 
dni naszych. DzieFko to może 
z pożytkiem przeczytać każdy 
ktokolwiek posiada chociażby 
elementarne wiadomości z nauk 
przyrodniczych.

Książka ta zawiera w popu­
larnej formie treściwe zestawie­
nie wyników współczesnej geo­
logii i paleontologii ze szczegól­
nym uwzględnieniem ziem pol­
skich. Liczne, starannie dobra­
ne ilustracje uzupełniają wiado­
mości. zawarte w tekście, dając

Tom XIX. F. A. Ossendowski, POD POUKA BANDERA
Brosz, zt. 6.20, w kart. 7.80

Sląwtny podróżnik i powie- 
ściopisarz występuje tu w nowej 
roli i to nowej z dwojakiego 
punktu widzenia. Po pierwsze 
bowiem przerzuca sie z litera­
tury egzotycznej na teren po- 
więśęi historycznej, po drugie 
zaś daje rzecz, przeznaczoną 
w pierwszym rzędzie dla mło­
dzieży. Trzeba przyznać, że ze 
swego zadania wywiązuje się 
z nadzwyczajnym talentem. W 
powieści tej przedstawia autor 
w porywający sposób zmagania 

Tom XX.

się Polski o panowanie nad mo­
rzem, obronę Inflant polskich 
i pierwszy okres wojny ze 
Szwecją. Życie współczesne 
i intrygi polityczne, rozłam ist­
niejący pomiędzy Zygmuntem 
HI Wazą a społeczeństwem pol- 
skiem, pierwsze początki floty 
polskiej, dalekie wyprawy bry- 
gantyn, niewola polskich żegla­
rzy w korsarśkiem Marokku. 
a wreszcie bitwa pod Oliwą zna­
lazły w tej powieści artystyczne 
: potężne ujęcie.

Dr. F. Burdetki, PODRÓŻE MIĘDZYPLANETARNE
Brosz, zł. 3.50, w kart. 4.80

opiera się na ścisłych zasadach 
fizyki i zwraca uwagę na wielkie 
trudności problemu. Każdy, ko­
gokolwiek interesuje postęp nau­
ki i techniki, winien się z dzie­
łem tern zapoznać.

Celem autora było przedsta­
wić popularnie zagadnienie mię­
dzyplanetarnych podróży z pun­
ktu widzenia współczesnej nau­
ki. To też książka .iego, pisana 
Z zapałem i głęboką wiarą w zdo 
bycie przestrzeni wszechświata,

Tom XXII. I. M. Dąbrowa. TELEWIZOR ORKIIZA
Brosz, zł. 6.50, w kart. 8.—

1 nie napada, lecz bronić się po­
trafi tęgo. Jest jeszcze jeden 
moment, z mego punktu widze­
nia, bardzo doniosłego znacze­
nia. Autor wierzy, że polska 
myśl naukowa i wynalazcza 
pracuje nad najżywotniejszemi 
zagadnieniami chwili i że w ra-

• zie potrzeby będzie mogła się 
I przeciwstawić innym państwom, 
j gdyby zamierzały one zagrozić 
istnieniu Rzeczypospolitej. Po­
dzielam z całą siłą i przekona­
niem wiarę autora... Wiec i z te­
go powodu nowa powieść zosta­
nie przyjęta życzliwie“

Powieść tę czytał w rękopi­
sie F. A. Ossendowski i w li­
ście swym do wydawcy z dn. 
2.X 1928 tak się o niej wyraził: 
„Cieszę się. że młodzież nasza 
będzie miała dobrą książkę. Po­
wieść napisana jest z amerykań- 
skiem zacięciem, jednym pędem, 
wirem akcji... Autor... dał wią­
zankę faktów naukowych, poda­
nych zajmująco i ze znajomością 
rzeczy, wskazał szereg zjawisk 
'Politycznych, posiadających pier, 
wszorzędne znaczenie w dobie 
obecnej, zamanifestował pokojo­
we dążenie Polski, która nigdy

Tom XXIII. F. A. Osiendowtk; WAŃKO Z LISOWA
Brosz. 8.80, w kart. 10,40

I w tei powieści historycznej I 
występują wszystkie walory ‘ 
pióra sławnego literata i podróż-; 
nika. Panowanie Piastów śiąs- [ 
kich i intrygi Konrada Mazo­
wieckiego, zaborczość Krzyża­
ków, pierwszy najazd Tatarów, 
tragiczna bitwa pod Lignicą, sto-

sunki Polski z państwami oścień- J 
nemi i potężny duch polskiego! 
rycerstwa, uosobionego w Wań- i 
ce z Lisowa. stanowią barwne' 
tlo tej porywającej, na historycz­
nych źródłach i badaniach języ­
kowych osnutej powieści.

Craco- 
z dru-

przyznany bę-

odzmaczyć i 
Z listy 13-tu

Wino przed zimą
W wileńskim światku narciarskim 

panuje obecnie ożywiony ruch, wyra­
zem czego jest zorganizowanie się w 
ostatnich czasach kilku nowych 
cyj narciarskich przy wileńskich 
bach sportowych.

Tak więc utworzyło sekcje 
Tow. Wioślarskie, powołując na 
zesa znanego miłośnika sportu — _
banku Riedla — powstała również sek 
cja przy Wil Sokole, oraz przy Klubie 
sportowym 5 p. p. Leg. W trakcie se­
zonu za wiążą się jeszcze sekcje w 
Strzelcu. S. M. P. i -w innych klubach.

Ostatnio odbyły się walne zgroma­
dzenia dwóch czołowych klubów nar- 
ciarśkich Wilna — A. Z. S-u i Pogoni. 
Kierownictwo sekcji A. Z. S-u objął 
czynny narciarz p. Kohutek, na czele 
zaś sekcji Pogoni stanął mjr. Wa- 
wrouch.

Kluby srnrią plany wycieczek i we­
wnętrznych imprez sportowych, tylko 
śniegu jak niema tak niema. Skocz­
nia narciarska, doprowadzona stara­
niem Wil. O. Z. N. do stanu używalne­
go. oczekuje również p'erwszych śnie­
gów. A. Z. S. uruchomił już niedawno 
wybudowane schronisko narciarskie— 
Wnm słowem ruch na nałet ł*nii.

Kostiumy lekkoatletyczne
trykotowe po ił. 22 — flanelowe po st. 19

sek- 
klu-

W«, 
pre- 
dyr.

Saneczki w wielkim wyborze od xł. 10
krajowe pierwszorzędnej OK ^40

Haiiy wytwórni od zł. dfew do zł. W
Łyiwy i buty łyżwiarskie w wielkim wyborze

SPORT I OHINASTYKrW
Hoia 29 (róg Marszałkowskiej) tel. 258*02

KOSZULE SPORTOWE
SZALE i CZAPKI 

SWETRY,
PULOWERY,

KAMIZELKI
CRflZ WSZELKIEGO ROOZJU TRYKOTAŻE

poleca

a 101. Telef. 226-5«
Śto-Krzyska 5. Tel. 35*49.
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NOWOCZESNY GULIWER
Młody konstruktor amerykański Jack Harwood, śród armii swych nagrodzo­

nych na wystawach modeli samolotów.

Jeżeli kiedykolwiek chcemy 
w gorącej dyskusji dać klasycz­
ny przykład wyższości siły i 
wrodzonej zręczności nad myślą 
i techniką sportową, to na pierw 
szy plan wysuwamy dwu słyn­
nych skoczków wdał, Hart-Hub- 
barda i Catora, czarnych pod i czucie konieczności uprawiania 
względem koloru skóry, ale bia- sportu. Murzyn, o olbrzymiej 
łych murzynów pod względem sklepionej klatce piersiowej i 
wyników, dzięki którym odbie- smukłych, długiem! mięśniami 
gają oni daleko od całej różnoko-‘ uzbrojonych nogach, twierdzi (a 
Jorowej czeredy niedopieczo­
nych zawodników z krajów egzo 
tycznych.

Hubbard i Cator mają być te- 
mi klasycznemi' przykładami 
zwycięstwa przyrodzonej intu­
icji sportowej nad wpojoną dlu- 
giemi latami umiejętnością. Hub­
bard, rekordzista świata z 1924

strza świata w skoku wdał, rzu 
ca się w oczy jeszcze jedna 
rzecz.

Cator — człowiek wprawdzie 
wcale nie dziki, ale w każdym 
razie z niecywilizowanych lu­
dów się wywodzący — ma po-

nie mamy najmniejszego powo­
du nie ufać jego oświadcze­
niom), że sport był potrzebą je­
go duszy, że sport jest potrzebą 
jego ciała. Są to oczywiście do­
brze znane ogólniki, ale w ustach 
rekordzisty światowego komu­
nał taki zyskuje zupełnie spe­
cjalne, sympatyczne dla ucha 
brzemienie.

Naszych skoczków zaintere­
suje niewątpliwie techniczna 
część jego artykułu. Tu na uwa­
gę zasługuje rozróżnianie przez 
Catora takich subtelności, jak 
tempo i szybkość, przyczem 
przez tempo rozumie nasz re­
kordzista stosunek 
ków rozbiegu do 
czasu.

Zresztą oddajemy 
irowi:

„Kto chce uzyskać w sporcie 
pewne sukcesy, pamiętać musi 
przedewszystkiem o swem ogól- 
nem wykształceniu fizycznem i 
wyrobieniu ciała. Wychowanie 
fizyczne, trochę gimnastyki i roz 
maitość uprawianych ćwiczeń 
jest fundamentem wyników. 
Stopniowanie wysiłku wyrobi 
wytrzymałość mięśniową, po­
trzebną nam do poprawiania re­
zultatów.

Głównym celem, jaki przy­
świecał mi przy rozpoczęciu tre­
ningów, było zachowanie i po-i

ilości kro­
je dn ostki

gtos Cato-

Berlin. iv grudniu.
Sukcesy sportowe na terenie mię-ess & = ss

wertowanie całej prasy, nie znalazłem 
ani słowa. Od czasu do czasu nato-

znaczenie, jak udatine posuniecie dy-~ * i znaęzcmc, juk. uuaiuiu
roku, Cator — drugi na Olim- hpiotnatycznć i stanowią niezwykle waż 
pjadzie Amsterdamskiej (7.58 mtr., my czynnik propagandowy. I riumfy 
i R mtr lok-k-n nrrpl-mrzmip) ip Petkiewicza zdobyły dla mas Paryż, J^o mtr. 1CKKO przeKrOCZOIie) je Londyn i Sztokholm, wspaniała jazda
dyny skoczek, który liznął — 
wprawdzie nieoficjalnie — za­
czarowaną granicę 8-miu me 
trów, Sylvio Cator, czlowiek- 
piłka, dla którego zwierzęcej 
sprężystości nie mają, zda się 
granic skocznie świata. Cator z

i>

naszych kawalerzystów podbiła czte­
rokrotnie Nowy Jork, Konopacka ol­
śniła Amsterdam FGóteborg. a hokeiści 
— Budapeszt. Słowem coraz jest głoś­
niej o sporcie polskim; z radością za­
znaczyć trzeba, że zaczynamy zdoby­
wać uznanie świata, a to jest rzeczą, 
dila rozwoju naszego młodego sportu,

Pozostało jednak jedno państwo, któ

sporcie, celem pokazania jego... sła­
bych stron. Tak np. zamieściło jedno 
z pism codziennych, posiadające naj­
lepszy dodatek sportowy, wzmiankę o 
oficjalnej liście rekordów Pol. Zw. Ply 
wadkiego. Pismo wyników nie podaję, 
ograniczając się do stwierdzenia, że 
„nie mogą się one mierzyć z wynikami

Port au rance na egzotycznem ni^£!oŁ kió
.Haiti JCSt^S Wierną # ilustracją re dotą,<j walorów sportu ipo) s-ki ego nie 

_ '""22 2 - _ j docenią ba, nawet je neguie. Państwem
gą i natuire^d lat .ajlncj .pracy i,4tenl sę — Niemcy, w których słowo 
trpnłno-ii ” sport, z punktu widzenia ambicji naro-

wyższoścfTtfcry danej przez Bo docenia ba, nawet je neguie. Państwem

treningu.
Okazuje się, że niema nic bar­

dziej fałszywego nad takie ar­
gumenty. Poniżej drukujemy nie 
zwykle ciekawe i charakter^-
styczne wynurzenia Catora, któ- 
re są właśnie żywem zaprze- "" 
czeniem teoryj, negujących war 
tość treningu dla lekkoatlety.

Przy rozważaniu niżej za­
mieszczonego w1as n o ręczn e go 
artykułu niekorowariego od­

SYLV1O CATOR. 
najlepszy skoczek wdał świata. Pi­

szemy o mim obok.

iłowej, znajduje największe naparcie.
Nie żywiąc bynajmniej niechęci do 

sportowców polskich, nie miała opinia 
niemiecka możności przekonania się o 
istotnych ich wartościach na swoim 
terenie, wobec czego brak jej do nich 

______ ____ j____ ‘ ’ 1 
tutejsza Omawia szeroko tyliko lokalne 
wydarzenia sportowe. Tak np. gdy 
wizyta jakiegoś przeciętnego boksera, 
czy kollarza zajmie zawsze kilka (!) 
szpalt codziennej gazety, dila porażki 
Teutonji w Poznaniu znalazła się tyl­
ko drobna wzmianka i to nie w całej 
prasie. Poza zwycięstwami Wanty w 
Berlinie, jedyna dotychczas okiazija za­
dokumentowania wartości sportu pol­
skiego w Niemczech, Przepadła wraz 
z fatalną porażką Petkiewicza w Ber­
linie. A przecież Petkiewicz nie ma 
równego sobie długodystansowca 
wśród Niemców.

Echa polskich sukcesów sportowych 
w innych państwach rzadko docierają 
do prasy niemieckiej. Dlaczego, nie-wia 
dotno? Tak więc pominięto milczeniem 
zwycięstwo Petkiewicza w Sztokhol­
mie, zdobycie Puharu Narodów w No­
wym Jorku na własność. Nawet o wy­
stępach sportowców niemieckich w 
Polsce piszę się krótko i niechętnie, 
skoro kończą sie one niepowodzeniem. 
Tak było ze wspomniana już porażką 
Teutonji w Poznaniu, z klęską repre­
zentacji bokserskiej Lipska; o porażce 
Wernera tz Aniotą, mimo pilne iprze-

ŻART SPORTOWY
Modne wyścigi „na brudnym torze“. rozegrane w karykaturze na sali w 
Berlinie, były punktem kulminacyjnym święta motocyklistów niemieckich.

skoku wdał
prawienie zdrowia. Wiedziałem, 
że tylko sport wpłynąć może na 
wzmocnienie mego organizmu. 
Obecnie jednak tak już przywy­
kłem do sportu, że w razie kil- 
kunastodniowej przymusowej 
przerwy ze względu na studia, 
czy z innych powodów, odczu­
wam dotkliwy brak i niezado­
wolenie wewnętrzne. Boisko 
ciągnie mnie niepohamowanie.

Sport musi być uprawiany dla 
sportu. Daje on nam jednocześnie 
silną i twardą wolę, ponieważ jest 
rzeczą jasną, iż dla wyników 
trzeba poczynić pewne życiowe 
koncesje — nie palić, nie pić i 
prowadzić zdrowy tryb życia.

Karjeręeswą zacząłem od pit­
ki nożnej, ponieważ futbol jest u 
nas, na Haiti, tak zresztą, jak 
i na całym świecie, sportem na­
rodowym. a każdy chłopiec u- 
gania się za piłką. Później prze­
szedłem na lekką atletykę i 
wkrótce zwróciłem uwagę na­
szej najbliższej okolicy swerni 
wynikami w skoku wwyż, wdał, 
stumetrówce i płotkach.

Trenowałem codziennie, ale 
niedużo, tyle tylko, by rozru­
szać mięśnie. Pozatem biegałem 
1000 do 1500 mtr. celem nabra­
nia wytrzymałości.

Trzy razy w tygodniu ćwiczy 
łem swą specjalność — skok 
wdał. Z początku szereg krót-

państw przodujących w pływaniu“ i 
podaję kilka przekręconych nazwisk. 
Naturalnie o Bocheńskim — ani słowa.

Dlaczego właśnie tę wiadomość uzna 
ła redakcja za godną wydrukowania?

Garstka miłośników polskiego spor­
tu wśród tutejszej kolonii, musi niejed­
nokrotnie przełykać gorzkie pigułki. 
Pod wpływem takich niesprawiedli­
wych sądów o naszym sporcie, są pi­
sane też te uwagi. Wiadomą jest rze-

MECZ TOWARZYSKI O ZNACZENIU MISTRZOWSKIE.«
Admira — Rapid 4:3. Klivitsch (Ad.) niedopuszcza do piłki Luefa (R.) i uła­

twia interwencję Franzlowi (Ad.).

NOWE METODY SZKOLENIA DŻOKEJÓW
W programie nauk młodych adeptów szkoły dżokejskiej w Berlinie na p.erwszym planie stoi pięściarstwo.

kich sprintów, podczas których 
miałem zawsze wyznaczony cel 
do uderzenia którakolwiek noga. 
W ten sposób wyrabia się au­
tomatycznie wyczucie wyboru 
miejsca: stawiam mechanicznie 
nogę tam, gdzie chce się odbić. 
Cel tego ćwiczenia jest przej­
rzysty: trzeba nauczyć się tak 
dzielić swój rozbieg by odbija­
jąca się noga trafiła zawsze w 
belkę, bez najmniejszego zwal-

♦

czą, że sportowcy czerpią swe infor­
macje o wydarzeniach zagranicznych 
wyłącznie z gazet, a z przeczytanych 
wiadomości pozostaje w pamięci zwy­
kle cząstka tyliko. Cóż więc może pa­
miętać Niemiec o sporcie polskim, sko­
ro wiadomości o nint podawane są,- w 
tialepszym razie, w mikroskopijnych 
dawkach. Osobnik taki, reprezentują­
cy przeciętny typ sportowca niemiec­
kiego, argumentuje z uporem: „Skoro 
dzienniki nasze nie pis.zą o wyczynach 
waszych sportowców, zrozumiałą jest 
.rzeczą, że niema 
do zanotowania“.

Troską naszych 
winna być zmiana 
już w najbliższej przyszłości. Radykal­
nym na to środkiem może być jedynie 
godnfe reprezentowanie sportu polskie­
go na boiskach niemieckich i- to nic w 
małym Dreźnie czy Wrocławiu, ale w*  
czteromilijonowym Berlinie. Zwycięst­
wo odniesione w stolicy Niemiec zdo­
będzie nam z pewnością szacunek na­
szych sąsiadów. Szanse na nie mieliby 
bokserzy Warty czy B. K. S., Koszut­
ski czy Szamota, piłkarze Wisły czy 
Warty, kawalerzyści, hokeiści i szer­
mierze. Z lekkoatletów na sukces mógł 
by liczyć jedynie znów Petkiewicz. 
Tak więc polskie związki sportowe, 
oraz zarządy klubów stanowczo po­
winny pomyśleć o ścisłym kontakcie 
z Berlinem, co ze względu na małą 
odległość, stanowiłoby finansową łat­
wość. Naturalnie, że wysłać na teren 
niemiecki należałoby tylko zawodni­
ków naprawdę pierwszorzędnych, co 
jiuż jest rzeczą kontroli Z. Z. Sport 
polski musi wreszcie zdobyć sobie w 
Niemczech godne, a zasłużone imię.

Pcd koniec pragnę zanotować fakt, 
który z pewnością uraduje naszych 
•zwolenników hokeja na lodzie. W 
przerwie meczu B. S. C. — Sztokholm 
przysłuchiwałem się rozmowie, prowa 
dzonej przez kilku dziennikarzy, na te- 
•mat mistrzostw Europy w hokeju. O- 
bok Szwecji (która jednak najprawdo­
podobniej udziału w rozgrywkach nie 
weźmie) i Czechosłowacji, wvrnienia.no 
Polskę, jako możliwą kandydatkę na 
finalistkę, przeczem kilkakrotnie wspo­
mniano A. Z. S., jako zespól doskona­
ły i groźny dla kaidej kontynentalnej 
drużyny.

tam nic ciekawego

wladz sportowych 
tego stanu rzeczy.

niania czy zatrzymania wbiegu.
Po dłuższym treningu każdy 

znajdzie właściwą miarę swego 
rozbiegu. Mój wynosi TÓwno 
36,40 mtr. i wymaga uwzględ­
nienia trzech czynników: tempa, 
szybkości i odbicia. Kiedy przy 
największem natężeniu mięśni 
odbijemy się od belki, należy 
zwolna podciągać ciało do góry, 
w ten sposób, by po przelecenia 
4 metrów znajdować się na wy­
sokości conajmniej 1.60 mtr. Kie 
dy osiągniemy to położenie, ruch 
bioder i nożyce nóg pozwolą 
nam przedłużyć skok. Teraz kor 
pus powoli nachyla się i posuwa 
do przodu, aby środek ciężkości 
przy zetknięciu z ziemią znaj­
dował się przed nogami, a więc 
by nie zmarnować przez wpadek 
do tyłu owoców skoku.

Skok wdał stawia więc za­
wodnikowi poważne wymaga-*  
nia, przedewszystkiem z powo­
du jego śmiesznej krótkotrwafo- 
ści; w jednej i tej samej niemal 
chwili musi skoczek myśleć o 
rozbiegu, szybkości, odbiciu, 
pracy bioder, nożycach i poło­
żeniu ciała.

Uważam za nieodwołalny wa­
runek uzyskania korzyści z tre­
ningów- odrzucenie- »bezwzględ­
ne całego .życiowego,
któf^- pffl&żfcffÓzać 
cy. Między in.nemi, zawodnik 
musi unormować pod względem 
długości i regularności swój sen, 
tak by organizm znajdował 
leżyty wypoczynek“,

Dla lepszego wyjaśnienia 
go ostatniego ustępu trzeba
dać. że plotka przypisuje Cato- 
rowi specjalne zamiłowania do 
przebywania sam-na-sam z Mor 
feuszem.

na-

te- 
do-

PHIL SCOTT,
czołowy bokser Anglii, zwycięża 

ostatnio jedynie przez dyskwalifikację.Я. Glin.

ŚWIĘTO SPORTU EGIPSKIEGO
Uroczyste otwarcie wielkiego stadionu w Aleksandrii, dokonane przez króla Fuada.
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